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Maskowanie zbrojeń niemieckich. 


Kontynuując nasze informacje o sta- 
nie zbrojeń niemieckich, które odtąd 
w miarę napływającego materjału o: 
głaszać będziemy systematycznie, przej- 
dziemy dziś do omówienia roli, jaką 
plan niemieckiego sztabu generalnego, 
wyznaczył wszystkim organizacjom, któ: ` 
re, nazewnątrz utrzymując charakter 
organizacyj cywilnych, są w rzeczywi- 
stości zamaskowaną rezerwą niemiec- 
kiej siły zbrojnej. 

Wśród tych  organizacyj czołowe 
miejsce posiadają oddziały szturmowe 
tak zwane SA. i SS. Pomyślane pier- 
wotnie, w chwili tworzenia się zwią- 
zków stronnictwa narodowos-socjalistycz- 
- nego jako bojówki partyjne, przerodzi- 
ły się oddziały te rychło w formacje o 
charakterze półwojskowym, poddane 
ścisłej dyscyplinie wojskowej, odbywa- 
ją regularne ćwiczenia i manewry, nie 
rzadko z udziałem wojska, a zawsze z 
udziałem oficerów Reichswehry. 

Wszystkie poczynania oddziałów SA 
i SS. otoczone są jaknajściślejszą taje- 
mnicą. W dniu 19 stycznia 1934 r. mi- 
nisterstwo propagandy Rzeszy wysłało 
do dzienników komunikat treści na- 
stępującej: „Wobec zamierzonej w naj- 
bliższym czasie reorganizacji oddziałów 
SA., a przedewszystkiem oddziałów re- 
zerwy Nr. 2 zabrania się prasie umiesz- 
czania o tym fakcie jakichkolwiek 
wzmianek i informacyj. Zakazuje się 
również umieszczania ewentualnych ko- 
munikatów sztabu SA w tej sprawie." 

„W kilka dni później nowy komu* 
nikat: 

„Z rozkazu kanclerza zabrania się 
pisać o przeglądzie oddziałów  sztur- 
mowych, odbytym podczas zjazdu w 
Norymberdzie Wszelkie wzmianki o 
biwakach oddziałów szturmowych, ćwi- 
czeniach oraz wszelkie informacje 
wskazujące na charakter wojskowy tej 
organizacji, są jaknajsurowiej wzbro- 
nione. Prasa obowiązana jest wstrzy- 
mać się od publikowania podobnych 
informacyj nawet gdyby one pocho- 
dziły z głównego kierowni.twa partji!!* 
W dniu 3 listopada o godz. 8 min. 30 
odbyła się konferencja prasowa, na 
której przedstawicielom prasy podano 
następujący komunikat: 

„W okręgu podstołecznym - opubli- 
kowano w tych dniach odezwę, wzy- 
wającą wszystkich mężczyzn, zdolnych 
do neszenia broni do wstępowania w 
szeregi SA. Jakkolwiek odezwa sama, 
wypływająca z pobudek patrjotycznych 
nie może budzić zastrzeżeń, to jednak, 
ze względów na wyższy interes pań- 
stwowy należy w publikacjach przezna- 
znaczonych dla szerszej publiczności 
unikać wszystkiego, coby wskazywało 
na charakter wojskowy formacji SA i 
SS Gdyby się gdzieśkolwiek jeszcze 
podobne odezwy pojawić miały, nale- 
ży o tem donieść natychmiast do mi- 
nisterstwa propagandy i w żadnym ra: 
zie odezw tych nie zamieszczać,” 

W roku ubiegłym również w dłuż- 
szym komunikacie przypomniano pra- 
sie jej podstawowy obowiązek milcze- 
nia w sprawach przygotowań wojsko- 
wych SA i SS. 

Oto treść odnośnego komunikatu: 

„Przypominając wydane w swoim 
w ań 
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czasie rozporządzenie ministerstwa 
spraw wewnętrznych w sprawie infor- 
macyj, zapomocą notatek prasowych, 
artykułów, ilustracyj i fotografij o dzia- 
łalności związków wojskowych, a zwła- 
szcza SA. i SS. i Stahlhelmu, przestrze 
gamy prasę przed zamieszczaniem ja- 
kiejkolwiek informacji czy to w formie 
fotografji czy ilustracji lub zwykłej no- 
tatki prasowe|, któraby zagranicą po- 
służyć mogła za dowód zbrojenia od- 
działów SA., SS. i Stahlhelmu. Mini- 
nisterstwo spraw wewnętrznych w o- 
kólniku swym wydanym w tej sprawie 
powołało się na kilkakrotnie wyrażoną 
wolę kanclerza i poszczególnych mini- 
strów Rzeszy, by w omawianiu tych 
spraw przestrzegano koniecznej w na- 
szych warunkach dyskrecji i traktowa: 
no je z największą powściągliwością. 
Mimo tych wyraźnych zaleceń, wyda- 
rzyły się wypadki reprodukowania przez 
prasę fotografij ukazujących oddziały 
SA., SS., czy Stahlnelmu w pełnym u: 
zbrojeniu z karabinami, kilkakrotnie 
zamieszczano nawet fotografje z ma- 
newrów tych oddziałów. Ideą przewod- 
nią prasy przy publikowaniu tego ro- 
dzaju informacyj winno być wykazanie 
zagranicy, że rząd Rzeszy nie zajmuje 
się niczem innem, jak tylko organiza- 
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cją własnej obrony i bezpieczeństwa 
wewnętrznego. Dlatego wszelkie ilu- 
stracje, fotografje i informacje o ma- 
newrach organizowanych dla policji są 
najsurowiej zakazane. 


Zamieszczanie tego rodzaju publi- 
kacyj stwarza dla delegacji niemiec- 
kiej w Genewie nieprzeliczone trudno- 
ści. (Było to w tym okresie, gdy Niem 
cy jeszcze liczyły się z Genewą). Mi- 
mo tych ostrzeżeń jeden z dzienników 
zamieścił niedawno fotografję z podpi- 
sem „Manewry oddziałów SS.” przed- 
stawiającą szturmowców hitlerowskich, 
reprezentujących broń”. Rozporządzenie 
ministerstwa propagandy powołując się 
na odnośne zarządzenie ministerstwa 
spraw wewnętrznych podkreśla, że re- 
daktorzy winni niestosowania się do 
powyższych zarządzeń będą stawiani 


przed sąd za zdradę stanu. 


Nie mniejszą troską otoczone są ró- 
wnież tak zwane ochotnicze obozy pra- 
cy. | tu zalecenie podane z odpowied: 
nim naciskiem „by unikano wszelkich 
informacyj, mogących wskazać na ja- 
kąkolwiek łączność tych obozów z ak- 
cją militarną”. Zdarza się jednak, że 
ten i ów dziennik prowincjonalny, przez 
zbytnią gorliwość w podkreślaniu du- 
cha patrjotycznego młodzieży niemiec- 
kiej, odsłoni zbyt wyrażnie istotne ce- 
le obozów pracy. Tak zdarzyło się nie- 
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dawno. Jeden z dzienników zamieścił 
reprodukcję listu członka obozu pracy, 
który pisząc do swego przyjaciela, tak 
przedstawia życie w obozie: „Mój dro- 
gi Willy! Życie w obozie mamy dosko- 
nałe. Powodzi się nam dobrze. Cwiczy 
my się w obsłudze i strzelaniu z cię- 
żkich karabinów maszynowych. 

Należy unikać podobnych publika- 


kacyj, — grzmi minister propagandy 
Rzeszy. 
Dla nas w świetle tych rewelacyj 


tygodnika francuskiego, ważną jest rze- 
czą, — unikanie wszelkiej łatwowier- 
ności w stosunkach z Niemcami. Za 
naszą granicą zachodnią żyje naród we 
wszystkich swych komórkach zorgani- 
zowany militarnie, — poddany bez- 
względnej dyscyplinie i oczekujący swe- 
go dnial 
Pamiętajmy o tem! 


Skrytobójczy zamach na ministra spraw wewnętrznych 


BRONISŁAWA PIERACKIEGO. 


WARSZAWA. Wczoraj o godz. 15.30 
został dokonany skrytobójczy zamach 
na ministra spraw wewnętrznych Broni- 
sława Pierackiego. 

Po opuszczeniu biura o godz. 15 
min Pieracki pojechał samochodem do 
klubu towarzyskiego przy ul. Foksal 3, 
jak zwykle, na obiad Po wyjściu z sa- 
mochodu minister skierował się do loka 
lu klubu, znajdującego się na parterze. 
Przeszedł przez sień i w chwili, gdy ru 
szył za klamkę drzwi, padły trzy strza- 
ły. Minister Pieracki został ugodzony 
dwiema kulami w głowę i zdążył jesz- 
cze wejść do lokalu, gdzie upadł, stra- 
ciwszy przytomność. 

W chwili wykonania zamachu na 
ministra Pierackiego, w klubie na tara- 
sie ogrodowym, spożywało obiad szereg 
osób, m. in. premjer Kozłowski, minis- 
ter Paciorkowski, wojewodowie Belina i 
Raczyński, płk. Abraham. Wszystkie te 
osoby nie słyszały strzałów, oddanych 
w odległej sieni i zostały zaalarmowane 
przez służbę klubową Jednocześnie za- 
alarmowani ujrzeli biegnącego ul. Fok- 
sal w kierunku Nowego Świaiu zama- 
chowca i część z nich, z wojewodą Be- 
liną i płk. Abrahamem rzuciła się, przez 
ogródek, do wysokiej kraty żelaznej, 
dzielącej go od ulicy, by ścigać zbrod- 
niarza. Niestety, przesadzenie wysokiej 
kraty pochłonęło ścigającym parę chwil 
czasu, które wykorzystał uciekający. 

Natychmiast po zamachu przybyła 
karetka pogotowia, która odwiozła cięż- 
ko rannego, nieprzytomnego i obficie 
broczącego krwią ministra do szpita 
la Ujazdowskiego. 

Po dokonanej niezwłocznie po zama 
chu, pod kierunkiem gen. Jek. Kołłątaj 
Srzednickiego, trepanacji czaszki, mini- 
ster Bronisław Pieracki zmarł o godz. 
17.30, nie odzyskawszy przytomności. 
Operacja stwierdziła głębokie uszkodze- 
nie mózgu od jednej z dwóch kul, któ- 
re ugodziły w głowę. 


W momencie zgonu u łoża ministra 
znajdował się jego brat wiceminister 
Kazimierz Pieracki oraz szereg dostojni 
ków państwowych i przyjaciół. 


Natychmiast po zamachu zostały za 
alarmowane władze śledcze, które za- 
częły zjeżdżać kolejno. Wkrótce przybył 
p. minister sprawiedliwości Michałowski 
oraz szereg dostojników państwowych i 
przyjaciół politycznych minista Pierac- 
kiego. 

Premjer Kozłowski powiadomił na- 
tychmiast o nieszczęściu P. Prezydenta, 
przebywającego w Spale, gdzie odbywa 
ło się właśnie Śniadanie dla korpusu dy 


plomatycznego. Jednocześnie o zama- 
chu zawiadomiono Marszałka Piłsud- 
skiego. 


Kierownictwo Ministerstwem Spraw 
Wewnętrznych i akcją związaną 2 poś- 
cigiem za zbrodniarzem, objął wicemi- 
nister Dolanowski. 

W godzinach popołudniowych w ło- 
nie rządu odbywały się konferencje, 
związane z zamachem. 


Przebieg zamachu i pościg 
za zbrodniarzem. 


Według relacji świadków i uczestni- 
ków pościgu zamach miał następujący 
przebieg O godz. 15.30 przed wejściem 
do Klubu Towarzyskiego przy ul. Foksal 
3 stał młody człowiek, ubrany w letnie 
palto i według jednych twierdzeń w ja- 
sny kapelusz. W chwili, gdy zajechało 
auto ministra spraw wewnętrznych i mi 
nister Pieracki wysiadłz niego i wszedł 
do sieni Foksa! 3, młody człowiek udał 
się za nim. W tej chwili szofer ministra 
Pierackiego Witulski cofnął auto do ty- 
łu, aby zawrócić. Zauważył wówczes mło 
dego człowieka, który spokojnym kro- 
kiem wyszedł z sieni. Szofery, czekają- 
cy przy autach przed domem Foksal 3 
słyszeli tylko stłumione odgłosy strza- 
łów. 


Przed domem Foksal 8 stał policjant, 
który stale pełni tam posterunek. Zama 
chowiec przeszedł obok niego i dopiero 
kiedy posłyszał krzyki, dochodzące z 
sieni klubu i wołania: „zbrodniarz, trzy- 
majcie zbrodniarza”, począł uciekać w 
stronę ulicy Kopernika. 


W tej chwili z sieni domu Foksal 3 
dobiegły okrzyki: „Zbrodniarz, trzymać 
zbrodniarza”. Stojący przad poselstwem 
japońskiem, Foksal 10, woźny tegoż po- 
selstwa, Franciszek Wywrocki, pogonił 
za zbrodniarzem, który strzelił do nie- 
go, chybiając. Zamachowiec począł biec 
w stronę ul. Kopernika. 


UI. Kopernika od Ordynackiej szedł 


st. posterunkowy Władysław Obrębski, 
dzielnicowy tej dzielnicy.  Dochodził 
właśnie do ul. Szczyglej. Widząc przed 
sobą przechodniów, ścigających ucieka- 
jącego i strzelającego młodzieńce, chwy 
cił za kabur, aby wydostać rewolwer. 
Nie zdążył jednak zrobić użytku z bro- 
ni, bowiem ugodzony przez zamachow- 
ca kulą w ramię zachwiał się i upuścił 
rewolwer. 


Przed domem Foksal 8 stał poste- 
runkowy, który na odgłos strzałów do- 
chodzących z ulicy Kopernika wskoczył 
na stopień auta ministra spraw wewnę- 
trznych i polecił szoferowi Witulskiemu 
ścigać zbrodniarza. Witulski skręcił w 
ulicę Kopernika Policjant stał cały czas 
na stopniu. Zbrodniarz ostrzeliwał się, 
biegnąc w kierunku ul. Szczyglej. Zbro- 
dniarz skręcił nagle w ul. Szczyglą, ma 
łą, wąską uliczkę, bez wyjścia. 


Szofer Witulski zahamował nagle au 
to, cofnął je i skręcił w ul. Szczyglą. 
Dało to zbrodniarzowi chwilę czasu. 
Kiedy wreszcie auto wjechało w ulicę 
Szczyglą zbrodniarz był jeszcze widocz- 
ny. Policjantowi stojącemu na stopniach 
znikł jednak z oczu przy schodkach, 
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prowadzących z ulicy Szczyglej na O- 
kólnik. 

Dalszy bezpośredni 
wyniku. 


Kapelusz i paczka mordercy. 


Podczas ucieczki ul. Foksal, zbrod: 
niarz zgubił kapelusz oraz porzucił nie- 
wielką paczkę, owiniętą w szary papier 


pościg nie dał 


i przewiązaną sznurkiem. I kapelusz i 
paczka znajdują się w rękach władz 
śledczych. 


Co do tej ostatniej, po rozwinięciu, 
wydaje się ona zawierać pocisk wybu- 
chowy prymitywnej konstrukcji. Do zba 
dania go wezwany został biegły piro- 
technik. 


Dziwny telefon. 


Około godz. 14 do sekretarza mini- 
stra Pierackiego, radcy Stawiskiego zgło 
sił się telefonicznie p. Jan Mosdorf, 
przywódca ONR. z prośbą o audjencję 
u ministra Pierackiego. 

Radca Stawiski wyjaśnił p. Mosdor- 
fowi, że właśnie odbywa się trzydniowy 
zjazd wojewodów, który będzie zakoń- 
czony dopiero dziś, w sobotę i że za- 
tem przed poniedziałkiem, t. j. wcześ- 
niej niż za trzy dni nie może być mo- 
wy o audjencji. 

P. Mosdort odpowiedział na to: 

— Za trzy dni będzie zapóźno — i 
przerwał rozmowę. 

Po zamachu na ministra, który miał 
miejsce w półtorej godziny po tej roz- 
mowie, stała się ona przedmiotem li- 
cznych dociekań. Oczywiście, sens jej 
mogą wyjaśnić jedynie władze śledcze. 


Sprawców było dwóch. 


Sledztwo stwierdziło ostatecznie, że 
w zamachu na śp. min. Pierackiego bra 
ło udział tylko 2 osobników. 

Nadzór nad śledztwem ma osobiście 
p. min. sprawiedliwości Michałowski. 


Aresztowania. 


Do późnej nocy trwał pościg za mor 
dercą, jednak bez rezultatu. Policja a- 
ręsztowała kilkadziesiąt osób, między in 
nymi aresztowanych zostało kilku pra- 
cowników administracji pisma „Sztafe- 
ta”, organu narodowo-radykalnego. 
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Dziś i dni następnych. 
Autentyczne! Ciekawe! Wzruszające! 


Zamach w Chicago 


Dramat wielkiego miasta. 
To nie fantazja! To realizm życia! 
Nad program: Najnowsze aktual- 
ności Foxa, Groteska Rysunkowa 
i Dodatek Pata. 


J. TUWAN, 


Wisłą i morzem. 


(Ciąg dalszy). 


Prawie od godziny huśta się już 
„Warszawa” swobodnie na wzburzonych 
wodach pełnego morza. Właśnie przed 
chwilą minęliśmy Hel z charakterystycz 
nym dła niego basenem portu rybac* 
kiego, w którym odpoczywają po tru- 
dach połowa żaglówek i kutry. Płynie- 
my ciągle wzdłuż zalesionych brzegów, 
przesuwających się powoli w soczew- 
kach nastawionej lornetki. Wielka Wieś, 
Rozewie i wreszcie malownicze brzegi 
Jastrzębiej Góry i Karwi nikną we mgle 
przestrzeni... Około południa mijamy 
granicę. 

Tymczasem morze zaczyna się gnie- 
wać nie na żarty. Przysłało ze swych 
bezkresnych dali wicher tak lodowaty i 
ostry, że zmiata nas szybko z pokła- 
dów. Wysoka fala, idąca od morza, u- 
derza nieustannie w boki „Warszawy”, 
powodując silne kołysanie. 

Tymczasem powoli zaludnia się dol- 
ny pokład. Twarze, ntedawno roześmia 
ne i różowe od wicru, stały się teraz 
białe, jak mleko. Oczy, niemiłosiernie 
podkrąźone, mierzą ciągle odległość od 
najbliższej burty... Raz za razem jakaś 
z takich „białych twarzy” gwałtownie 
wychyla się za burtę! Coś wisi w po- 
wietrzul 

A morze huśta... rzuca okrętem, jak 
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Zbliżają się wakacje i urlopy. 


Wykorzysta należycie czas wakacyjay nad morzem 


lub w górach ten, 
rok składał na 


kto systematycznie przez cały 
książeczkę oszczędnościową 


Komunalnej Kasy Oszczędności 


Częstochowa, 


Aleja 19 dom własny. 


Kto o tem dotąd nie pomyślał niech jeszcze teraz zgłosi się po ksią- 


żeczkę 


wkładową K. K. ° 
PEET a gej 


Życiorys śp. min. Pierackiego. 


Minister spraw wewnętrznych, Śp. 
płk. dypl. Bronisław Pieracki urodził 
się w Gorlicach w 1895 roku. Po ukoń 
czeniu szkoły średniej był słuchaczem 
wydziału filozoficznego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie, biorąc ró- 
wnocześnie czynny udział „w pracach 
niepodległościowych i wojskowych, jako 
członek Związku Walki Czynnej i Zwią- 
ku Strzeleckiego. 


W sierpniu 1914 roku wstąpił do 
Legjonów i pozostał w nich aż do kry 
zysu przysięgowego w roku 1917, słu” 
żąc ostatnio w 4 pułku Legjonów w 
randze porucznika. 


Po odzyskaniu Niepodległości śp' 
Bronisław Pieracki brał udział w wal- 
kach w obronie Lwowa oraz w szeregu 
innych kampanij. Po ukończeniu wojny 
pozostał w armji czynnej, kończąc wyż- 
szą szkołę wojenną i uzyskując dyplom 
oficera sztabu generalnego. Ostatnio po- 
siadał stopień pułkownika dyplomo- 
wanego. 

W roku 1928 wybrany został Ś. p. 
Bronisław Pieracki na posła do Sejmu, 
powołany jest następnie na stanowisko 
wiceprezesa klubu parlamentarnego 


BBWR. i przewodniczącego komisji woj- 
skowej Sejmu. 

Sp. Bronisław Pieracki wraca na 
stępnie do armji na stanowisko zastęp- 
cy szefa Sztabu Głównego i składa man 
dat poselski. W gabinecie pułkownika 
Walerego Sławka (grudzień 1950 do 
maja 1931) jest ministrem bez teki i 
zastępcą premjera. W gabinecie pułko: 
wnika Prystora zostaje — po ustąpieniu 
generała Składkowskigo — mianowany 
w dniu 22 czerwca 1931 roku ministrem* 
spraw wewnętrznych i na tem stanowi- 
sku pozostaje do dnia śmierci. 

W roku 1930 wybrany ponownie po- 
słem na Sejm z listy państwowej BBWR 
jako minister zabiera często głos w 
Sejmie i Senacie w związku z rozpa- 
trywaniem _ preliminarza budżetowego 
jego resortu i w związku z wniesieniem 
przez rząd do parlamentu projektów 
zasadniczych ustaw jak ustawa o zgro* 
madzeniach i ustawa samorządowa. 

Odznaczony krzyżem „Virtuti Mili- 
tari”, Krzyżem Niepodległości, Krzyżem 
Walecznych z potrójnem okuciem, Zło- 
tym Krzyżem zasługi, Orderem Polonia 
Restituta itd. 


Po ogłoszeniu Ś 
moratorjum przez Niemcy. 


BERLIN. Ogłoszony został list mi- 
nistra finansów Rzeszy Schwerin - Kro- 
ssigk do Banku Wypłat Międzynarodo- 
wych w Bazylei, zawierający oficjalną 
notyfikację wstrzymania przez Niemcy 
obsługi transferowej pożyczek Davesa i 
Younga. 

W liście tym minister oświadcza, że 
o ile w międzyczasie nie nastąpi dalsze 
pogorszenie niemieckiej sytuacji dewi- 
zowej, będącej wynikiem przymusowych 
zarządzeń ze strony innych rządów, to 
rząd Rzeszy gotów będzie podjąć roko- 
wania z czynnikami zainteresowanemi 
celem zastanowienia się nad sposobami 
wznowienia obsługi transferowej poży- 
czek zagranicznych Niemiec. 

W stolicach krajów, w których wyło= 
żone były do subskrypcji niemieckie 
pożyczki państwowe, wręczona została 
obszerna nota rządu Rzeszy, motywują” 


ca wstrzymanie transferu położeniem 
przymusowem Niemiec. Rząd Rzeszy 
wskazuje, że Niemcy będą musialy 
ewentualnie przejść skolei do stosowa- 
nia innych jeszcze zarządzeń ochron- 
nych, jak np. dalszych ograniczeń im- 
portowych. j 

BERN Dyrekcja Banku Wypłat Mię- 
dzynarowych w Bazylei natychmiast po 
otrzymaniu zawiadomienia od Minister- 
„stwa Skarbu Rzeszy o zawieszeniu tran 
sferu dla obsługi procentów pożyczek 
Dawesa i Younga, uchwaliła na nadzwy- 
czajnem zebraniu zwrócić się z prote- 
stem do Rządu Rzeszy i zawiadomiła o 
tem zainteresowane rządy. 


OISIAN) BEDE IOIEN DOLLER NEUE: E 


Zaburzenie żołądkowe i kiszkowe, podlega 
ją zanikowi przez stosowanie codziennie 
jednej szklanķi naturalnej wody gorzkiej 
„Eranciszka-Józefa“ Pytajcie się lekarzy. 


piłką na wszystkie możliwe strony. 

Ktoś z jadących zabawia się licze 
niem białych mew, lecących gromadnie 
za okretem, ktoś drugi fotografuje za- 
wziecie czarnego kota, wylegującego 
się wygodnie na piramidzie złożonych 
pledów na pokładzie. 

Szczęśliwy kotl... 

A my?.. tak, my, bo i ja (przez 
wrodzoną solidarność) wolę się trzy: 
mać .. bliżej burty. A my— zwiedzamy 
tę naszą „Warszawę”, klnąc w duchu 
piętrzące się przed nami zwały wody 
z białemi grzywami lśniących pian. 

Po doskonałym lunchu skonsumo- 
wanym w jeszcze lepszym nastroju, po- 
zostało jedynie mętne wspomnienie 
(rekinom—na pożytek..). a błoga na- 
dzieja zjedzenia jeszcze obiadu zawio- 
dła na całej linji. 

Ale najciekawsze i najzabawniejsze 
zarazem jest utwierdzanie współtowa- 
rzyszy podróży, że Bałtyk—to ”szcze- 
niak” wobec Oceanu i słynnych Biska- 
jów! 

Podchodzę więc do takiego boha- 
terskiego kupca branży bawełnianej z 
Łodzi, tkwiącego chyba od godziny 
przy burcie, i usiłuje nawiązać roz- 
mowę. 

— Moje uszanowanie! Cóż słychać?... 

— Cześćl.. Pomalutku 

— Cóż pan tak pilnie wypatruje w 
wodzie?—pytam dalej. 

— Co?... no, liczę! — odpowiada po 
chwili namysłu. 


Wychylam się daleko za burtę, ale 
oprócz zielonkawych odbłysków łamią- 
cych się fal nic nie mogę dostrzec. 

— Daruje pan—jadę dalej—ale co 
pan liczy?.. ryby, Których niema, reki- 
ny, a może wieloryby?... 

— Oj! — jaki pan ciekawy, — me- 
duzy!... 

Nie dokończył biedny kupiec branży 
bawełnianej—zanosiło się na drugą go- 
dzinę „warty” na dolnym pokładzie! 

A tymczasem nasze rzeczywiste „me 
duzy” na pokładzie, białe i... prawie 
przezroczyste zaczęły zrazu nucić, a po- 
tem śpiewać tango o — dwunastu go- 
pzinach, spędzonych .z inną codzień”, 
donieważ jednak zstąpił już na morze 
wczesny deszczowy mrok, a najbliższy 
ląd mieliśmy dopiero za dwanaście go- 
dzin huśtającej jazdy, więc zejdźmy do 
kabiny, posyłając falom złorogie — 
adieu! 


© świcie mijamy skalisty Bornholm 
siedlisko ptactwa wszelkiego gatunku, 
które na dźwięk syreny gromadnie zry- 
wa się z legowisk. 

Następnie bierzemy kierunek na 
Kopenhage, słynny „Paryż Północy”, 
którą osiągniemy jeszcze dzisiaj w po- 
łudnie. 

Morze, jak zwykle o wyglądzie po- 
godnym o świcie uspakaja się i cichnie, 
okrywając się purpurą wshodzącego 
słońca. 
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MILJON ZŁOTYCH 


KUP LOS! 
NIE ZWLEKAJ! 


Cena '/, losu wynosi zł. 10.— 
j Pojutrze ciągnienie: 


Polska nie wpłaci w Ameryce 
raty długu wojennego. 
WARSZAWA. Rząd polski wystoso 
wał do rządu St Zjednoczonych A. P. 
notę w sprawie przypadającej w dniu 
15 bm. płatności raty odsetkowej skon 
solidowanego długu wojennego Polski 

wobec St. Zjednoczonych. 

Nota, którą złożył ambasador St. 
Patek w departamencie stanu w Wa- 
szyngtonie podkreśla, że Polska w dal- 
szym ciągu nie jest w stanie płacić dłu 
gu wojennego z przyczyn, które zostały 
wyłuszczone w obszernej nocie z grud- 
nia 1932 r. 

Jak wynika z dotychczasowych wia- 
domości, szereg tych, państw (np. An- 


glja), które dotychczas wpłacały St. 
Zjednoczonym symboliczne zaliczki na 
poczet długów wojennych, tym razem 


"całkowicie wstrzymają się od wpłaty. 


Tragiczna katastrofa lotnicza 


pod Warszawą. 

WARSZAWA. — Wczoraj około g. 
14 na Bielanach wydarzyła się katastro 
fa lotnicza. 

Do Wisły spadł samolot, na którym 
leciał szef lotnictwa cywilnego Rumunji 
28 letni książę Konstanty Cantacuzino 
w towarzystwie żony przemysłowca 
warszawskiego, p. Eweliny tarszo-Sie- 
dlewskiej. 

Książę Cantacusino przyleciał oneg- 
daj do Warszawy na własnym samolo- 
cie na zaproszenie szefa departamen* 
tu aeronautyki, gen. Rayskiego. W dru- 
gim samolocie, jednocześnie z nim, 
przybył z Bukaresztu Amerykanin, Gor 
don Mounce z żoną. 

Wczoraj w południe ks. Cen'acuzi- 
no chciał wypróbować samolot p. Mo- 
unce i na tym właśnie samolocie wy- 
leciał popołudniu z lotniska warszaw- 
skiego. 

Samolot uległ zupełnemu rozbiciu. 
Pani Karszo-Siedlewska poniosła śmierć 
na miejscu. Ks. Cantacuzino został 
ciężko ranny i odwieziony do szpitala. 
Życiu jego nie zagraża jednak niebez* 
pieczeństwo. 


Zbiorowe samobójstwo 


trzech uczniów. 


TARNÓW. Trzech uczniów semi- 
narjum nauczycielskiego w _ Tarnowie 
popełniło samobójstwo na Górze Pia- 
PRECZ AC YCZKE E E WEGO ET NERKA 


$ Kino „LUNA” 


Dziś i dni następnych 
Potężniejszy niż „Frankenstein“ 
i ,„Mumja*, najnowszy film o- 
świetlający niesamowite prakty 

ki hindusów — jogów p.t. 


CHANDU 


z doskonałym Edmundem Lowe 

niesamowitym Belą Lugosi 

ipiękną Ireną Ware 
W rolach głównych: 
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skowej. Mianowicie pewien funkcjonar- 
jusz z Mościc, jadąc rowerem w stro- 
nę Klikowej, usłyszał w przyległym la- 
sku na Górze Piaskowej, kilka strzałów. 
Zaciekawiony udał się na miejsce, skąd 
dochodziły strzały i tutaj jego oczom 
przedstawił się okropny widok. 

Spostrzegł mianowicie 2 trupy mło- 
dzieńców obok trzeciego osobnika, da- 
jącego słabe oznaki życia. 

Zawezwane Pogotowie odwiozło cięż 
ko rannego do szpitala, gdzie walczy 
ze śmiercią. Policja ustaliła, że denata- 
mi są uczniowie państwowego seminar- 
jum męskiego w Tarnowie z Ill kursu, 
a mianowicie: Koncewicz Stanisław, lat 
20, z pod Mielca, Wojturski Emil, lat 
20, z Rzeszowa i Szczerczak Tadeusz 
Zygmunt, lat 22, z Tarnowa. 

Ten ostatni strzelił sobie w usta tak, 
że kula wyszła tyłem. Słaba jest nadzie 
ja utrzymania go przy życiu. 

Dwaj pierwsi strzelili sobie z rewol- 
wetu w usta i padli na miejscu tru- 
pem. Niesamowity jest 'peprostu fakt, 
że desperaci strzelali z jednego rewol- 
weru. 

Powodem rozpaczliwego kroku trzech 
młodzieńców były złe noty, oraz fakt 
zniesienia trzeciego kursu seminarjum 
w związku z reorganizacją szkół, jwsku- 
tek czego otrzymawszy niedostateczny 
stopień, popadli w rozpacz. 


Tragiczna pomyłka. 
RTRYJ. Mgr. praw Józef Marchuta, 


narzeczony córki zastępcy naczelnika 
stacji w Stryju, Zuzi Wilkówny, mając 
wyjechać do Lwowa do ostatniego egza 
minu prawniczego, spóźnił się o kilka 
chwil na stację w Rudnikach. W krót- 
kim czasie miał odejść pociąg towero- 
wego. Spostrzegł to posterunkowy, a 
myśląc, że to włamywacz, wezwał do 
zatrzymania się. Wezwanie nie odniosło 
skutku, a wówczas posterunkowy strze- 
lił zabijając go na miejscu. 

Nieporozumienie wyjaśniło się potem, 
ale młody człowiek stracił niestety ży- 
cie. 


Policjant zabity przez opryszka. 


SOSNOWIEC. Wczorajszej nocy we 
wsi Niegowonice koło Zawiercia, zabity 
został posterunkowy policji 27-letni Mar 
jan Kowalski. Policjant ten został wy- 
słany do wsi celem aresztowania poszu- 
kiwanego od dłuższego czasu opryszka 
Piotra Staronia. Nie zastawszy go w 
mieszkaniu szukał go we wsi a nat- 
knąwszy się na Staronia przed domem 
jednego z gospodarzy usiłował go are- 
sztować. Gdy policjant zbliżył się do 
Staronia ten wyjął szybko z kieszeni 
rewolwer i strzelił do niego. Ranny 
ciężko w pierś policjant wkrótce zmarł, 

Staroń zabrał zabitemu policjantowi 
rewolwer i ostrzeliwując się z dwu re- 
wolwerów zbiegł do pobliskiego lasu. 

Zarządzona obława nie dała dotych 
czas wyników. 


Konferencja Hitlera z Musso- 
linim. 


PARYŻ. Tylko w jednym punkcie 
porozumienie zostało osiągnięte między 
Hitlerem a Mussolinim w ciągu ich 
pierwszych rozmów w Stra. 

Mussolini podejmie rokowania w 
sprawie powrotu Niemiec do Ligi Naro- 
dów. Donosi o tem w piątek popołudniu 
specjalny korespondont „Intransigeant*, 
podkreślając. że w kwestji austrjackiej 
różnica poglądów Włoch Niemiec pozo- 
staje nadal uderzejąca. Różkicę tę bę- 
dzie się musiało osłonić ogólnikową for 
mułką, stwierdzającą niezawisłość Au- 
strji å 

Różnica poglądów i interesów mię- 
dzy Niemcami a Włochani wystąpila 
również w czasie, rozmów o sprawach 


Rosji, Dalekiego Wschodu i polityki 
bałkańskiej. 
Prasa francuska odnosi się naogół 


w dalszym ciągu sceptycznie co do kon 
kretnych rezultatów, jakie Hitler zamie- 
rza osiągnąć we Włoszech. Dzienniki 
podkreślają rezerwę dającą się odczuć 
we włoskich kołach oficjalnych. 
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40-godzinny tydzień pracy. 
GENEWA. Komisja Międzynarodo- 


wej Konferencji Pracy, zajmująca się 
kwestją skrócenia czasu pracy, przystą* 
piła wczoraj do *głosowania nad projek- 
tami konwencji, zmierzającemi do wpro 
wadzenia 40-godzinnego tygodnia pracy. 
Pierwszy projekt konwencji, dotyczący 
przemysłu, został przyjęty 50 głosami 
przeciwko 8-miu, drugi, dotyczący han- 
dlu i biurowości został przyjęty 53 gło- 
sami przeciwko 8 iu. Projekty te będą 
obecnie rozpatrywane przez plenum 
Konferencji. 


Udaremniony przewrót 
faszystowski na Łotwie. 


RYGA. Wczorajszej nocy rozwiązana 
organizacja fasżystowska „Perkonkrusta” 
odbyła tajne posiedzenie, na które przy 
było około 100 osób z wodzem  faszy- 
stów Celminem na czele. 

W czasie nocnych obrad lokal został 
otoczony policją. Aresztowano 94 osób 
razem z Celminem. 

Członkowie „Perkonkrusta” rozważali 
na zebraniu możliwość wywołania prze” 
wrotu w Łotwie. Celmin wyznaczony 
był na prezydenta państwa i dyktatora. 
Wobec tego, że w obradach Perkon- 
krusta brało udział 26-miu urzędników 
państwowych, wszystkich natychmiast 
zwolniono dziś z posady bez prawa eme 
rytury i do żadnego odszkodowania. 


Zatarg angielsko-chiński. 


NANKIN. Marszałek Czan-Kai Szek 
wydał nakaz zmobilizowania 2 dywizyj 
w prowincji Yiinnan, celdm  przywró- 
cenia spokoju na granicy Yiinnanu i 
Burmy. A 

Rząd chiński zwrócił rządowi angiel-. 
skiemu uwagę na to, że wysłanie wojsk 
angielskich do Yiinnsu może sprowadzić 
niepożądane komplikacje. Dla zlikwido 
wania zajścia proponuje rżąd chiński 
utworzenie komisji angielsko-chińskiej. 


Protest łotewski w Berlinie. 


RYGA. W miejscowości Hessen w 
Niemczech nastąpiło uroczyste odsłonię 
cie pomnika żołnierzy niemieckich, po- 
ległych w_ czasie wojny rosyjsko-nie- 
mieckiej na bałtyckim froncie. W cza- 
sie odsłonięcia pomnika  wygłoszono 
szereg prowokacyjnych przemówień pod 
adresem rządów państw bałtyckich 

W związku z tem rząd łotewski po- 
stanowił złożyć protest w Berlinie prze- 
ciwko treści przemówień, wygłoszonych 
w Hessen. 


Chamberlain zapowiada odwet 
finansowy wobec Niemiec. 


LONDYN. Kanclerz skarbu Cham- 
berlain złożył w piątek w lzbie gmin 
oświadczenie o niemieckiem morator- 
jum transferowem. 

Minister zapowiedział że rząd angiel- 
ski w najbliższym czasie wniesie prze- 
dłożenie, upoważniające rząd angielski 
do utworzenia angielsko-niemieckiego 
urzędu clearingowego. Rząd zreeygnu: 
je z wykonania tych pełnomocnictw, 
jeśli przed 1 lipca uzyska zadowalające 
poróżnienie w sprawie należytego trak- 
towania właścicieli brytyjskich bonów 
i w sprawie handlu brytyjskiego. 

LONDYN. Cała prasa angielska o- 
stro atakuje Niemcy za ogłoszenie mo: 
ratorjum w stosunku do obsługi poży- 
czek Davesa i Jounga. 

Prasa czyni Niemcy wyłącznie od- 
powiedzialnymi za to moratorjum twier 
dząc, że same celowe je spowodowały 
swą wewnętrzną polityką inflacyjną o- 
raz swą akcją antyżydomską. 

Prasa domaga się od rządu  brytyj- 
skiego zastosowania ostrych metod od- 
wetowyci 


Przeszło 3 miljardy franków 
na obronę kraju. 


PARYŻ. — Po dramatycznej dwu- 
dniowej dyskusji, w czasie której Fran- 
cja przeżywała chwile uderzająco po- 
dobne do sierpnia 1914 r. lzba depu- 
towanych uchwaliła dodatkowe kredy- 
ty wojskowe w wysokości 3.120 miljo- 
nów franków. 

1275 miljonów franków przeznaczo- 
no na przedłużenie wschodnich forty- 
fikacyj aż do granicy belgijskiej. 860 
miljonów franków na konstrukcję re- 
zerwoarów benzyny i oliwy na wybrze- 
żach morskich Francji, wreszcie 980 
miljonów na modernizację lotnictwa. 

Na pierwsze miejsce aktualności 


i Obecnie 
o" również w 


kac. 


wchodzi obecnie sprawa przedłużenia 
okresu służby wojskowej ze względu 
na rozpoczynające się 4 lecie o zmniej- 
szonej ilości mężczyzn w wieku pobo- 
rowym. 


Katastrofalne trzęsienie 
ziemi. 


KALRUTA (Indje). Sejsmografy tu- 
tejszego  obserwatorjum  astronomicz- 
nego zanotowały niezwykle silne trzę- 
sienie ziemi, którego centrum znajduje 
się przypuszczalnie w północnych In- 
djach lub w Tybecie 

Wedle obliczeń meteorologów trzęsie 
nie miało katastrofalne rozmiary, wo- 
bec czego zachodzi obawk, że pociąg- 
nęło ono za sobą liczne ofiary w lu- 
dziach. Wszelkich bliższych wiadomości 
o miejscu i rozmiarach katastrofy na- 
razie brak. 


Krążowniki japońskie 
w Nankinie. 


SZANGHAJ. Do Nankinu wpłynęły 
w związku ze sprawą zaginięcia wice- 
konsula Kuramoto dwa krążowniki „Cu 
szima* i „Iżumu” oraz torpedowiec 
„Aschi”. 

Na pokładzie krążownika „Cuszima* 
przybył dowódca 11-ej eskadry morskiej 
admirał Szukisaka. 

Rząd japoński mimo znalezienia wi- 
cekonsula zdecydował się zażądać gwa- 
rancyj, że tego rodzaju wydadki się nie 
powtórzą. Ultimatum przedłożone przez 
admirała Szukisaka zastrzega się, iż na 
wypadek powtórzenia się podobnego in- 
cydentu zastosuje natychmiast siłę. 


Wrażenie w Pradze. 


PRAGA. Wiadomość o zbrodniczym 
zamachu na min. spr. wewn. Bronisława 
Pierackiego, która nadeszła do Pragi w 
późnych godzinach popołudniowych, wy 
wołała w Czechosłowacji olbrzymie wra 
żenie. Większe dzienniki wydały nad- 
zwyczajne wydania i wszystkie radjo- 
stacje czeskie podały swoim słucha- 
czom wstrząsającą wiadomość o zama- 
chu i o zgonie polskiego ministra. 
Dzienniki wieczorne zamieszczają ob- 
szerny życiorys tragicznie zmarłego mi- 
nistra, podkreślając jego zasługi, - jako 
wybitnego działacza społecznego i po- 
lityka. 


W kilku wierszach. 


— Tymczasowe kierownictwo Mini 
sterstwa Spraw Wewnętrznych objął wi- 
ceminister Mikołaj Dolanowski. Po- 
grzeb ś. p. min. Pierackiego będzie 
miał charakter wojskowy. 


— Rząd włoski zawiadomił Stany 
Zjednoczone, że nie wpłaci raty czerw- 
cowej 

— Rząd litewski postanowił nie u- 
iszczać przypadającejgna 15 lipca raty 
długu wojennego Ameryce. Decyzja ta 
nastąpiła wobec odrzucenia przez wa- 
szyngtoński departament stanu propozy- 
cji litewskiej w sprawie częściowej 
wpłaty raty długu. Rata lipcowa wynosi 
14.000 dolarów. 


W amerykańskich kołach rządo- 
wych panuje przekonanie, że St. Zje- 
dnoczone prawdopodobnie przyłączyłyby 
siè do wystąpienia innych rządów w ra 
zie złożenia przez nie formalnego pro- 
testu w sprawie moratorjum, ogłoszone- 
go przez Niemcy 

— Dyrekcje kopalń węgla w Belgii 
zwolniły z pracy kikuset robotników pol 
skich. Konsulat polski podjął interwencję. 

— Według oficjalnych danych cyfro- 
wych wywieźliśmy w ròku 1933 do Z.S. 
R.R. ogółem towarów za około 60 milj. 
zł, przywieźliśmy zaś towarów martości 
około 17 i pół milj. zł. 


praktycznych 
małych pacz- 


Bez trudu pierze 


- bieliznę 
drobiazgi 
delikatne 
tkaniny 


KRONIK A. 


KALENDARZYK 
Niedziela 17 czerwca. lndocentego 
Poniedziałek I8 czerwca. Marcelego m 
Wschód słońca o g. 3.32. Zachód o g. 19.57, 


Nocne dyżury aptek. 
W nocy z soboty na niedzielę: I Aleja 
Wieluńska. 


W nocy z niedzieli na poniedziałek: III. 


Aleja, Narutowicza. 


Łosowanie w KKO. W dniu 20 
bm. o godz. 14 w lokalu własnym KKO 
przy ulicy Najświętszej Marji Panny 19 
odbędzie się losowanie premij na ksią- 
żeczkach wkładowych dzieci i młodzieży. 


Nowy zarząd koła podchorą- 
żych rezerwy. W lokalu własnym 
przy ul. Dąbrowskiego 9, odbyło się 
walne zebranie członków Koła podcho- 
rążych rezerwy przy Kole Zw. Oficerów 
Rezerwy. 

Celem zebrania było sprawozdanie 
z dotychczasowej pracy, oraz wybór 
nowych władz. 

Walne zebranie udzieliło absolutor- 
jum ustępującemu zarządowi, wybiera- 
jąc nowy, w skład którego weszli pp.: 
por. rez. Jagodziński-- przewodniczący, 
podchor. rezer. Eugenjusz Deska, wice 
prezes, podchor. rez. Stanisław Szy- 
mański — sekretarz, podchor. rez. Sta- 
nisław Kubicki —skarbnik, oraz podch. 
rez. Eugenjusz Kołodziejczyk i podch. 
rez. Zygmunt Szafrański — członkowie. 
Komisję rewizyjną stanowią pp.: podch. 
rez. Kosieradzki i podch. rez. Jan Koż: 
licki. 


Nowy rozkład jazdy autobusów 
miejskiej komunikacji ważny od 
dnia 18 czerwca 1934 r. Linja „A”. 
Nastąpią zmiany w rozkładzie jazdy 
tak że z Rakowa będą odchodziły au- 
tobusy co godzinę i będą dochodzić 
do Placu Magistrackiego. 

Drugi autobus z oznaczeniem „Czę- 
stochowianka” będzie kursował od Czę- 
stochowianki do Placu Magistrackiego 
w odstępach 30 minutowych. 

Linja „Z”. Ze względu na zamknię- 
cie ulicy Stradomskiej autobusy aż do 
odwołania będą kursowały tylko de 
fabryki Stradom według „dawnego roz- 
kładu jazdy. 

Osoby które wykupiły bilety mie- 
sięczne na tej linji a nie mogące z 
nich korzystać, mogą zażądać zwrotu 
wpłaconych sum po potrąceniu za czas 
podczas którego z tych biletów korzy- 
stały. 

Ż powodu ujemnych rezultatów fi- 
nansowych które dała wprowadzona ta 
ryfa drobno-dystansowa, znosi się Z 
dniem 18 bm. bilety 10 groszowe, 15 
groszowe i 20 groszowe, pozostają li 
tylko bilety 5 gr. służące na przejazd 
jednego przystanku oraz przywraca się 
bilety pół kursowe 15 groszowe. 

Jednocześnie z otwarciem dla ruchu 
Il Alei linja będzie przedłużoną do 
Parków według rozkładu jazdy który 
będzie ogłoszonym. 
a A WAR, 


DYREKCJA 
Gimnazjum Koedukacyjnego 
i Szkoły Powszechnej Dra Axera 
w Częstochowie (z prawami szkół państwowych) 
awiadamia, że. zgłoszenia do wszystkich 
klas szkoły powszechnej jakoteż do lill 


klasy gimnazjum nowego typu oraz klas |: 


V—VII gimn. starego typu są przyjmowane 
codziennie. 
Egzaminy wstępne odbędą się: pisemne w 
piątek dnia 15 czerwca o godz. 4-ej, ustne 
w niedzielę dn.17 czerwca od godz.8 rano. 
Uczniowie niezamożni otrzymują ulgi w 
czesnem. Zarząd Koła Opieki Rodzicielskiej 
rozporządza ponadto bezpłatnemi miejsca- 
mi dla kandydatów, nie mogących opłacać 
czesnego. 
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Wylosowane bony Funduszu in- 
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu [nwesty- 
cyjnego oznaczone numerami: 26344 
39813, 29177, 4006, 16731, 36478, 12360 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz- 
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku, i 

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
25-złotowy bon. 


Z uroczystości rozdania świa- 
dectw na Kursach Zawodowych 
Żeńskich p. K. Grzmiączkówny. W 
piątek, dnia 15 bm. po nabożeństwie 
szkolnem uczenice Kursów Zaw. Żeń- 
skich zebrały się w sali wystawowej, 
gdzie odbyło się uroczyste pożegnanie 
absolwentek. j 

Swiadectwa ukończenia Kursów wrę- 
czał absolwentkom ks. prałat Wróblew- 
ski, zachęcając i dodając im otuchy na 
nową drogę życia. 

W serdecznych słowach żegnała ich 
również kierowniczka szkoły p. K. 
Qrzmiączkówna i koleżanki. Absolwent- 
ki, dziękując za trudy i pracę z zado- 
woleniem i wdzięcznością żegnały mury 
szkolne. 

Uroczystość 
śniadaniem. 

Absolwentkom życzymy „Szczęść Bo 
że” na nowej drodze życia. 

Świadectwa ukończenia szkoły otrzy 
mały uczenice: Banasiakówna Antonina, 
Buchaczówna Stanisława, Drożdżówna 
Janina, Gawliczkówna Sabina, Jasiurkow 
ska Marja, Kiwaczówna Pelagja, Korom- 
blówna Alfreda, Kuliberdówna  Zofja, 
Matczakówna Leokadja,  Musialikówna 
Anna. 


zakończono wspólnem 


Kary domowego aresztu. Sąd 
Najwyższy rozpatrywał kwestję dopu- 
szczalności stosowania aresztu domowe- 
go przy niższych wymiarach kary. Sąd 
Najwyższy uznał, że areszt domowy 
może być stosowany w nowym kodeksie 
karnym jako nadzwyczajne złagodzenie 
kary aresztu. Prośby o zmianę aresztu 
zwykłego na areszt domowy mogą więc 
składać również osoby, skazane za czy- 
ny przewidziane w ustawie karno-skar- 
bowej. 


Czy weksel jest papierem war- 
tościowym? Ministerstwo Skarbu ro- 
zesłało następujący o kólnik do 
wszystkich izb skarbowych. Najwyższy 
trybunał administracyjny wyrokiem z 
dnia 24 stycznia 1934 r. ustanowił tezę, 
według której weksle nie należą do pa 
pierów wartościowych, o jakich mówi 
art. 136 ustawy o opłatach stemplo- 
wych. Z motywacji wyroku wynika, że 
zdaniem najwyższego trybunału agmini- 
stracyjnego, weksel jest papierem war- 
tościowym w rozumieniu prawa prywat” 
nego, a nie jest papierem wartościo- 
wym w rozumieniu ustawy o opłatach 
stemplowych. 

Min. Skarbu nie podziela zapatrywa” 
nia NTA. i zamierza w najbliższej spra- 
wie analogicznej w odpowiedzi na skar- 
gę, swoje stanowisko umotywować. Mo- 
tywy, na których opiera się Minister- 
stwo Skarbu, zostały ogłoszone w wy: 
dawnictwie „Urzecznictwo Sądów Naj- 
wyższych w sprawach podatkowych i 
administracyjnych (z marca rb.). Mini- 
sterstwo Skarbu poleca więc podwład- 
nym organom urzędowym aby, stosując 
postanowienia ustawy o opłatach stem- 
plowych, dotyczące papierów wartościo- 
wych, uważały za papiery wartościowe 
również weksle. 


i nadaje naturalny 
kolor blond włosów 


Rozjagnia * aes 
Esencja Rumiankowa 


„ORION” 


Sprzedaż w składach aptecznych 
i perfumerjach. 


„SŁOWO* 


Nr. 135. 


oraz Przedszkole 


STANISŁAWY LIGĘZOWNY "czestochowie 


Al. Kościuszki 8. Telefon 11-86. 
Przyjmuje zapisy dzieci na nowy rok szkolny 1934-35 do wszystkich klas 
oraz Przedszkola. — Kancelarja czynna codziennie od godziny 8 do 15. 
Dzieciom P.P. wojskowych i urzędników państwowych przysługują znaczne ulgi. 
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując 
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„LACTOLIN" 


PSSE ARRWERBARE RÓ WWWWWWÓOWOWWWYW: 
O wyborze zawodu. 


Żyjemy w czasach, kiedy mamy nad- 
miar inteligencji z wyższem i średniem 
wykształceniem. Zjawisko spotykane 
nietylko w Polsce, ale i w finnych kra- 
jach Europy. Na każde stanowisko, ra 
każdą posadę zgłaszają się nietylko 
dziesiątki, lecz czasem setki i tysiące 
kandydatów. Stan ten ulegnie jeszcze 
w najbliższym czasie pogorszeniu, bo 
wiem, jak wykazuje statystyka, mamy 
zadużo słuchaczów w wyższych uczel- 
niach, którzy po ukończeniu tych szkół 
po większej części powiększą armję 
bezrobotnych. Stąd płynie wniosek, 
że należy czemprędzej zrewidować na- 
sze poglądy na kształcenie dzieci. 
Zwłaszcza niepomyślnie przedstawia się 
Sytuacja dla wykształconych kobiet, 
które prędzej, czy później w obecnych 
warunkach muszą ustąpić swoje miej- 
sca mężczyznom. lleż to wtedy będzie 
zawodów i narzekań! 

Fby tego w przyszłośći uniknąć po- 
winni rodzice zawczasu dobrze się za- 
stanowić, jakie dać córce wykształce- 
nie i jakiego nauczyć ją zawodu. Szcze 
gólnie mniej zamożni rodzice winni dać 
córce takie wykształcenie i fachowe 
przygotowanie, aby mogła jaknajłatwiej 
i najprędzej znaleźć posadę. Dostakich 
zawodów zaliczam między innemi i za- 
wód ochroniarki (freblanki). 

Niewielu mieszkańców Częstochowy 
i powiatu częstochowskiego wie, że w 
Częstochowie, przy ulicy Jasnogórskiej 
59 mieści się Państwowe Seminarjum 
Ochroniarek im. Źmichowskiej, pozo- 
stające pod fachowem i wzorowem kie- 
rownictwem p. dyr. Ostrzyckiej. Kurs 
nauk trwa 3 lata (3 kursy). Na pierw- 
szy kurs są przyjmowane kandydatki 
z cenzusem 7-miu oddziałów szkoły 
powszechnej. Poziom nauki jest wyso- 
ki i obejmuje, oprócz ogólnokształcą- 


cych przedmiotów, pedagogikę i psy- 
chologję. 
FAbsolwentki Państw. Sem. Ochro- 


niarek mają zapewnione posady nie- 
tylko jako kwalifikowane freblanki, ale 
nadto jako wychowawczynie i prywat- 
ne nauczycielki do młodszych dzieci. 
Nie trzeba zaznaczać, że w związku z 


dużym przyrostem naturalnym ludno" 
ści naszego kraju zapotrzebowanie na 
tego rodzaju siły wychowawcze będzie 
jeszcze długo wciąż wzrastać. Nauka 
w Seminarjum jest bezpłatna, poza o- 
płatą taksy administracyjnej, która wy- 
nosi 40 zł. za półrocze (dla urzędn. 
państw. 20 zł. na półr.), przyczem prze- 
widziane są zwolnienia dla biednych. 
Przy Seminarjum mieści się wzorowo 
urządzone przedszkole pod kierunkiem 
wykwalifikowanych sił. 

Załować należy, iż tak mało rodzi- 
ców posyła swe dzieci do tego przed- 
szkola. F przecież jest to najtańsze 
przedszkole w Częstochowie, bo opła- 
ta wynosi tylko 40 zł. na półr. (urzęd. 


„państw. 20 zł. na półr.) i z pewnością 


najlepiej urządzone. 

Kierownictwo przedszkola stara się, 
aby dzieci jaknajprzyjemniej i jaknaj- 
weselej spędziły czas w przedszkolu. 
Dla dzieci poza przeróżnego rodzaju 
zabawkami zostały zakupione specjal- 
ne amerykańskie klocki (wartości oko- 
ło 200 zł.) do stawiania „pałaców”, a 
ostatnio został kupiony duży domek 
drewniany, składający się z 2 pokoii 
kuchni z całkowitem umeblowaniem 
tak, że 4—6 letnie dziecko śmiało mo- 
że wejść do pokoju, czy kuchni dom- 
ku i bawić się tam w „mamę” lub „ku- 
charkę”. Trzeba widzieć te rozpromie- 
nione i roześmiane twarzyczki, aby o- 
cenić, jak się dzieci czują w przed- 
szkolu. 

A przecież dla niejednego dziecka 
pobyt w przedszkolu będzie tym waż- 
nym momentem, o którym długo bę- 
dzie mieć miłe wspomnienia. Dowo- 
dem wysokiego poziomu naukowego 
Seminarjum i Przedszkola powinna być 
i ta okoliczność, że ostatnio zwiedziła 
je chińska misja oświatowa, badająca 
metody nauczania we wzorowo urzą- 
dzanych szkołach Europy. Na zakoń- 
czenie należy nadmienić, iż podczas 
ostatniej wizytacji delegat kuratorjum 
krakowskiego odniósł się z całkowitem 
uznaniem do kierownictwa Seminarjum 
i urządzeń przedszkola. 

J. W. 


Katastrofa kolejowa 
w Częstochowie. 
Wagon z pasażerámi wpadł do rzeki. — 12 osób odniosło rany. 


Wczoraj, o godz. 1930, na Kucelinie 
na 4 kilomerze od Częstochowy wyda- 
rzyła się katastrofa kolejowa, która tyl- 
ko szczęśliwym trafem nie pociągnęła 
za sobą tragicznych następstw. 

Szczegóły tej katastrofy według ze- 
branych przez nas na miejscu informa- 
cyj, przedstawiają się następująco: 

Pociąg kielecki, przybywający do Czę- 
stochowy o godz. 19.32, składający się 
z 6 wagonów: pocztowego, bagażowego 
i 4-ch pasażerskich przejeżdżał o godz. 
19.28 przez Kucelin. W pewnej chwili, 
gdy pociąg znalazł się na ostrym zakrę- 
cie w odległości około 20 metrów od 
mostu kolejowego, znajdującego się nad 
rzeką Kucelinką, wyskoczył nagle z szyn 
przedostatni wagon, pociągając za sobą 
końcowy. Przedostatni wagon siłą roz- 
pędu przebył most, natomiast wagon 
ostatni, dotarłszy do mostu, przewrócił 
się na barjerę, przerwał ją i wpadł do 
rzeki. 

W wagonie tym znajdowało się kil- 
kunastu pasażerów. Po chwili rozległo 


się ich rozpacziiwe wołanie o pomoc 
Po upływie kilku minut na miejsce ka- 
tastrofy przybyli funkcjonarjusze policji 
z posterunku w Rakowie, którzy przy 
pomocy pracowników kolejowych i prze- 
chodniów przystąpili do akcji ratunko- 
wej, utrudnionej niezmiernie wskutek 
braku odpowiednich narzędzi, umożli- 
wiających przedostanie się do przewró- 
conego ' agonu. Mimo to wkrótce wy- 
dobyto wszystkich znajdujących się w 
wagonie pasażerów, z których 12-tu 
odniosło rany. Rany te, na częście, nie 
okazały się poważne. 

Lista rannych jest następująca: 

1) Marja Goszczowa, nauczycielka 
z Kuczkowa (pow. włoszczowski), żona 
urzędnika częstochowskiej ubezpieczalni, 
zam. przy ul. Kiedrzyńskiej 1-5; 2) He- 
lena Gębalska, nauczycielka w Turowie, 
zam. w Częstochowie, ul. Al. Wolno- 
ści 48; 3) Leon Chrzanowski, funkcjo- 
narjusz kolejowy, zam. Kietlinie, gminy 
Dmenin, pow. radomszczański; 4) Adam 
Żelazowski, komisarz ochrony lasów, 


zam. w Częstochowie, ul. Dąbrowskie- 
go 13; 5) Józef Krauz, kupiec, zam we 
Lwowie; 6) Piotr Warzecha, dróżnik 
przejazdowy z Częstochowy, ul. Naru- 
towicza 42; 7) Kazimierz Bruś, junak z 
obozu w Korczynie, zam. w Błesznie: 
8) Franciszek Ciuk, junak z powyższego 
obozu, zam. również w Błesznie; 9) Sta 
nisław Strzelecki, urzędnik z  Mnina, 
pow. koneckiego, zam. w Częstochowie 
przy ul. Starej 7; 10) Janusz Grabowski, 
uczeń, ulica Siedmiu Kamienic 17; 11) 
W. Janusz, konduktor, z Częstochowy; 
12) Ignacy Łukaszewski, z województwa 
łódzkiego, urzędnik. 

Najpoważniejsze rany odniosły dwie 
nauczycielki (rany głowy, nóg i ramion) 
oraz konduktor Janusz, który doznał 
ogólnych uszkodzeń ciała. Również o- 
baj junacy odnieśli ogólne  potłuczenia, 
przyczem Ciukowi zginęło w czasie ka- 
tastrofy 16 złotych, zarobione w obozie 
pracy. 

Wszystkich rannych przewieziono „po 
ciągiem do ambulatorjum na dworcu 
kolejowym, gdzie ich opatrzono. W mię 
dzyczasie wyruszyła ekspedycja ratowni 
cza, celem naprawy uszkodzonego toru 
i wydobycia wagonu z rzeki. 

Na miejsce katastrofy przybyły wła- 
dze policyjne oraz sędzia śledczy. O go 
dzinie 22 30 przybył również wiceproku- 
rator Hausbrand, a w dwie godziny póź 
niej dyrektor Tarwid z warszawskiej dy 
rekcji okręgowej P. K P. oraz naczelny 
lekarz tej dyrekcji. Przyczyna katastro 
fy nie została dotąd ustalona. 


Słowo sportowe 


Piłka nożna. 


W niedzielę 17 czerwca o mistrzo= 
stwo kl. A grają: 
Boisko Miejskie: 
ryści (godz. 16.30). 
Boisko S. M. P.: Victoria — Czesto- 
chówka (godz. 18). 
* 


Warta (Z) — Tu- 


* 

Ostatnia niedziela mistrzostw kl. A 
zadecyduje, kto spadnie do kl, B. 

Dwa kluby znalazły się w obliczu 
przykrej sytuacji, będącej konsekwen- 
cją dziwnego pecha, jaki od początku 
prześladował Wartę (Z) byłego dwu- 
krotnego mistrza Okręgu i Turystów, 
którzy zademonstrowali w tym roku 
najpiękniejszą grę i zwykle przegrywali 
niezasłużenie. 

Dlaczego zatem oba kluby znalazły 
się w sferze graniczącej z klasą B? 
Odpowiedź na te pytanie, równoznacz- 
na byłaby z oskarżeniem działalności 
pewnej grupy, która za cel swej pracy 
postawiła wszystko — byle nie dobro 
sportu. A to nie jest celem dzisiejszej 
wzmianki.” 

Do tego emocjonującego spotkania 
obie drużyny wystąpią w najsilniejszyh 
składach. I tak w Warcie wystąpią: So- 
biehardt, Bergiel i Gałuszka; te trzy 
nazwiska wystarczą, aby zrozumieć jak 
wielką wagę Warta przywiązuje do te- 
go meczu. 

Również Turyści zasileni zostaną — 
po dłuższej przerwie—Kaczmarkiem II, 
braćmi Małasiewiczami i Sewerynem. 

Zawody prowadzić będzie p. Śliw- 
czyński. 

Drugi mecz: Victoria — Częstochów- 
ka, wrazie zwycięstwa Częstochówki, co 
jest ogólne spodziewane, zadecyduje o 


wicemistrzostwo, które  przypadłoby 
Częstochówce. 

Zawody te prowadzić będzie p. Sche- 
rer. 


WEZWANIE. 

Wzvywam p. Jana Zrostka, zamieszka- 
łego przy ul. Huculskiej, aby odwołz) skie 
rowane przeciwko mnie niesłuszne oszczer 
stwa, których dopuścił się w Nr. 125 „Sło- 
wa“ z dnia 6 bm., w przeciwnym bowiem 
razie sprawę skieruję na drogę sadową. 

Michał Fixa. 

Częstochowa, 16. VI. 1934 r. 
naasa aa 


Do akt Nr. Km. 1374-33. 
Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho 
wie rewiru III-go J. Kossek, zamieszkały 
w Częstochowie przy ulicy Waszyngtona 
Nr. 42, na zasadzie art. 602 K.P.C. obwiesz- 
cza, że w dniu 26 czerwca 1934 r, od godz. 10 
odbędzie się licytacja publiczna ruchomo- 
ści w lokalu Tadeusza Rudnickiego wŁoj- 
kach, gm. Grabówka, a mianowicie: mebli, 
fortepianu, prosiąt, cieląt i krów, które 
mogą być sprzedane niżej szacunku, jako 
w drugim terminie, oszacowanych na łą- 
czną sumę zł. 3780, które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
w czasie wyżej oznaczonym. 

Częstochowa, dnia 6 czerwca 1934 roku 
Komornik: Józef Kossek. 
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„SLOWO 


Wczorajszy obchód 
święta pułkowego. 


Doroczne swe święto 27 p. p. obcho 
dził w dniu wczorajszym. 

W przededniu święta odbył się apel 
z wywołaniem poległych. Wśród nastro 
jowej ciszy padały nazwiska bohaterów. 
oficerów, podoficerów i żołnierzy, któ- 
rzy zginęli na polu chwały. Po odczyta- 
niu listy poległych nastąpiła minuta mil 
czenia, poczem orkiestra odegrała mar- 
sza żałobnego Szopena. 

Raport w zastępstwie nieobecnego 
dowódcy pułku, p. płk. Czaplińskiego o- 
debrał zastępca dowódcy, p. ppłk. Stu- 
dziński. 

Wczoraj, w dniu święta ks. kapelan 
Żelaznowski w obecności licznych przed 
stawicieli władz miejskich, cywilnych i 
pułku odprawił Mszę polową. 

Następnie z okazji 15-letniego jubile 
uszu pułku odbyło się uroczyste wręcze 
nie dyplomów odznaki honorowej 27 p.p. 
oraz pięknie wykonanych odznak trzem 
miastom: Częstochowie, Radomskowi i 
Wieluniowi. Podniosłego tego aktu do- 
konał p. ppłk. Studziński. Zaszczytne 
odznaczenie w imieniu Częstochowy 
przyjął prezydent miasta p. Jan Mackie- 
wicz, w imieniu Radomska — starosta 
radomszczański p. Łabucki, a w imieniu 
Wielunia — starosta wieluński, p. Niżąn 
kowski. 

Dyplom, nadany Częstochowie, za- 
wiera następujący tekst: Dyplom odzna- 
ki honorowej 27 pp. w Częstochowie, 
nadany rozkazem Dowódcy pułku z dn. 
14.VI 1934 r. jako symbolu łączności 
między pułkiem a społeczeństwem m. 
Częstochowy, której obywatele nietylko 
ofiarnością, ale daniną krwi na polach 
bitew z pułkiem przelanej ku chwale i 
potędze Ojczyzny spójność tę więzami 
nienaruszalnemi na zawsze przypieczę- 
towali. 

Następnie odbył się na placu kosza- 
rowym obiad żołnierski. 

Programu obchodu dopełniły zabawy: 
żołnierska i w kasynie oficerskiem. 


Kolonje letnie w Olsztynie. Za- 
rząd Kamitetu Rodzicielskiego zawia” 
damia, że w dniu 19-tym b. m. zostaje 
otwarta kolonia letnia w Olsztynie dla 
uczniów wszystkich szkół średnich. 

Zapisy należy kierować: Komitet Ro- 
dzicielski Państw. Gimnazjum im. R. 
Traugutta w Częstochowie, Aleja Wol- 


mości 13. 


Opłata za czterotygodniowy pobyt na 
kolonji wynosi zł. 60. 
Ilość miejsc ściśle ograniczona. 


Z teatru kameralnego. 

Dziś, w sobotę o godz. 20.30 prem- 
jera znakomitej, arcywesełej farsy F. 
Arnolda „Zgorszenie publiczne”. Udział 
bierze cały zespół z Dębiczem, Mali- 
nowskim, Wojteckim, Gallową i Benitą 
w rolach głównych. Reżyserja S. Dębi- 
cza, dekoracje I. Galla. 

W niedzielę nieodwołalnie poraz o- 
statni dwa przedstawienia popołudniowe 
po cenach najniższych od 60 groszy 
— o godz. 15.30 i 17.45 popoł. „Cień” 


| wzręszająca sztuką erotyczna z H. Gal- 


lową w roli głównej. Kasa w niedzielę 
otwarta od godz. 11 rano. 

Bilety wcześniej do nabycia w księ- 
garni W. Święcki i S ka. 


Ze Zw. Oficerów Rezerwy. Dnia 
18 czerwca r. b. o godz. 19 w Sejmiku, 
przy ul. Kilińskiego róg Racławickiej, 
odbędzie się nadzwyczajne walne ze- 
branie członków Z. Q. R. 

Ze względu na ważność obrad, obec- 
ność obowiązkowa. 


|NOWOCZESNE 
LODOWNIE POKOJOWE 


„Alasca“ z izolacją korkową 
w wykwintnem wykonaniu poleca: 
PRZEMYSŁ DRZEWNY „ARBOR*, 
Częstochowa Narutowicza 83,tel. 24-14 
DOGODNE WARUNKI SPŁATY. 
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8 Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach 


5. 


Kierownictwo 6-cio Klasowej Koedukacyjnej 
PRYWATNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ 


ZOFJI WIGURSKIEJ-FOLFASIŃSKIE 


podaje do wiadomości, że przyjmuje zapisy dzieci — na rok 
szkolny 1934-35 — do wszystkich klas oraz PRZEDSZKOLA. 
Kancelarja czynna codziennie od 9 — 12 i od 16 — 18. Dzieciom 


P.P. Wojskowych i Urzędników Państwowych przysługują znaczne ulgi. 


Egzaminy dla nowowstępujących dzieci rozpoczęte 
i odbędą się w poniedziałek, wtorek i środę. 


ul. STASZICA 10 
telefon 16-12.— 


DZIŚ W NIEDZIELĘ, DNIA 17 b. m. OTWARCIE 
bez względu na pogodę 


Nowocześnie urządzonej plaży i Kąpieli 


„Sielanka” w Korwinowie 


według ostatnich wymogów, czyn- 
nej codziennie od godz. 6 rano 
do godz. 10 wiecz. — Jedyna pod- 
miejska urocza miejscowość i ma- 
lownieza okolica, na linji kolejo- 
wej Częstochowa—Poraj, odległo- 
ścł 7 kilom. od miasta. 


Las, woda, plaża, Kabi- 
ny, bufet dla smakoszy. 


oo 


W tych dniach przyjeżdża do „SIELANKI* słynny zespół orkiestry doń- 
skich kozaków w stojach narodowych, składający się z 8 osób pod ba- 
tutą M. Zołotnikowa oraz urządzony zostanie Dancing na powietrzu, 


Dziś wszyscy do „Sielanki'* na rendez-vous! 
Pracuj w mieście, odpoczywaj w „Sielance'ł 


UWAGA: Dogodna komunikacja podmiejskich pociągów z Częstochowy: 
godz. 5.45, 8.05, 11,10, 16.10, 19.45 i 22.17. z Korwinowa: godzina 7.11, 10.14, 
12.42, 17.09, 18.57 i 22.07. 


| KIEROWNICTWO 6-cio KLASOWEJ KOEDUKACYJNEJ ; 
i PRYWATNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ KOMITETU RODZICIELSKIEGO | 
przy Państwowem Gimnazjum im. JULJUSZA 
i SŁOWACKIEGO, ulica Aleja Kościuszki Nr.8,“ i 
zawiadamia, że kancelarja Szkoły udziela informacyj i przyj- 
l muje zapisy dzieci na rok szkolny 1934/35 do klas 1, 2, 3, 4 j 
— — — — i5 codziennie, od 9 do 13. — — — — 
EB 


Konduktor zabity przez pociąg. 


Tragiczną śmiercią zginął wczoraj 
kierownik pociągu towarowego, 36-letni 
Wincenty Biernacki (Ostatni Grosz, ul. 
Główna 12), powracający po skończonej 
służbie do domu. Biernacki powracał 
pociągiem osobowym. Na stacji Stradom 
opuścił na chwilę wagon. W między- 
czasie pociąg ruszył. Po chwili konduk- 
tor pociągu, p. Jankowski usłyszał ja- 
kiś dziwny dźwięk, wychylił się więc i 
wówczas zauważył leżącego tuż przy 
torze mężczyznę w mundurze kolejarza. 
Pociąg, oddalony już od leżącego o 
100 mtr., zatrzymano i obsługa zajęła 


OBRAZKI SĄDOWE. 


się leżącym w kałuży krwi mężczyzną 
którym okazał się konduktor Biernacki. 
Doznał on pęknięcia czaszki lecz żył 
jeszcze. Tym samym pociągiem prze- 
wieziono go na dworzec główny, lecz 
w drodze zmarł. Zwłoki nieszczęśliwego 
umieszczono w kostnicy szpitala Najśw. 
Marji Panny, 

Władze prowadzą dochodzenie, ce- 
lem ustalenia przyczyny tego tragiczne- 
go wydarzenia. Sprawa przedstawia się 
dość zagadkowo. 

Biernacki osierocił 


żonę i 
dzieci. 


dwoje 


Roztargniony pan. 


Dziwne to były historje. Niesamo- 
wite. Pan profesor X. należał do najbar- 
dziej roztargnionych ludzi pod słońcem. 
Gubił pieniądze, laski, kalosze, nie spraw 
dzał reszty, zapominał o przeróżnych 
terminach. 

Raz naprzykład, a działo się to zi- 
mą, pan profesor zauważył, że niema 
na jednej nodze kalosza Widocznie za- 
pomniał włożyć wychodząc z kawiarni. 
Dbały o swój zewnętrzny wygląd i nie 
chcąc narazić się na śmieszność. posta* 
nowił porzucić pozostały kalosz. Wszedł 
więc do jakiejś bramy zdjął kalosz z 
lewej nogi i poszedł w swoją stronę. 
Po pewnym czasie zauważył, że na pra- 
wej nodze ma kolosz. Poprostu: pomy- 
lił się przedtem. Nie widząc ce teraz 
ma uczynić wsiadł do taksówki i jeź- 
dził po mieście, żeby znaleźć bramę, 
w której zostawił tamten kalosz z le- 
wej nogi. Co chwilę zatrzymywał tak- 
sówkę i wybiegał do bramy, aby zoba- 
czyć czy tutaj porzucił kalosz z lewej 
nogi. 

Wreszcie znalazł go, ale wtedy oka- 
zało się, że właściwie na prawej nodze 
wcale niema kalosza .. 

Aby czytelnik zrozumiał tło poniż- 
szego występku należy jeszcze dodać, 
że ten sam profesor, kiedy .zapomniał 
dokąd idzie (co często zdarzało mu się, 
kiedy opuszczał dom w ważnej sprawie) 
zwykł udawać się do automatu telefo- 


nicznego, żeby dzwonić do swego mie- 
szkania i prosić siebie samego do tele- 
fonu, dla uzyskania wyjaśnienia dokąd 
właściwie się wybierał. 

Odpowiadano mu zwykle, że pana 
profesora niema w domu, a on oznaj- 
miał, że to wielka szkoda, ponieważ 
miał do siebie ważny interes. 

Ten sam profesor wszedł kiedyś do 
kawiarni. W szatni zrzucił palto na rę- 
ce szatniarza, poczem podał mu ręka- 
wiczki i kapelusz, następnie zdjął kra- 
wat, kołnierzyk, marynarkę i zaczął roz- 
pinać spodnie, wreszcie zwrócono mu 
uwagę, że jest w kawiarni. 

A w domu pan profesor nie miał 
przyjemnego życia. Ginęło mu wszystko. 
Złote spinki, drobne pieniądze, koszto- 
wne przedmioty. 

Dopiero brat profesora, który przy 
jechał doń w odwiedziny, zauważył, że 
stałe znikanie owych rzeczy nie tyle 
wypływa z przysłowiowego roztargnienia 
profesora X., ile z nieuczciwości jego 
starej sługi Genowefy Wypłosz, która to, 
czcigodna skądinąd osoba, okradała sy- 
stematycznie swego chlebodawcę. 

Sąd grodzki skazał ją na 5 miesiące 
więzienia. 

Roztargniony profesor występował w 
charakterze świadka. Widząc sędziego 
w todze, często doń mówił „kochany 
profesorze”, a raz nawet odezwał się: 
„bo to proszę księdza”! 


Z magistratu. Zastępca tymczaso- 
wego prezydenta miasta, p. Marjan Ma- 
dejski, mianowany został kierownikem 
wydziału personalnego Państwowych 


Zakładów Inżynierji w Warszawie. W. 
najbliższych dniach p. Madejski opusz-. 


cza Częstochowę. 


Wieczór muzyczny młodych. W 
poniedziałek, 18 bm. w sali teatru ka- 
meralnego odbędzie się doroczny popis 
uczenic i uczniów profesora p. Wandy 
Kopeckiej. 

Niestrudzona artystka, która w tym 
sezonie koncertowym zaprodukowała kil 
kakrotnie muzykalnej Częstochowie swój 
wysoki kunszt mistrza fortepianu, zapre 
zentuje nam tym razem grupę swoich 
wychowanków muzycznych. 

Początek wieczoru punktualnie o go 
dzinie 20. Przedsprzedaż biletów w „Re 
nomie” i „Lekturze”. 


Tragiczna śmierć 
wskutek zatrucia denaturatem. 


W mieszkaniach własnych zmarli 


wczoraj w zagadkowych okolicznościach 


52 letni Feliks Reszke (ul. Prosta 27) i 
25-letni Jan Bielawski (Skośna 10). 
Wszczęte przez policję dochodzenie 
ustaliło, że obaj zmarli wskutek zatrucia 
się denaturatem. W dniu tym o tej sa- 
mej prawie porze Reszke i Bielawski 
urządzili sobie w swych mieszkaniach 
libacje. przyczem obficie raczyli się de- 
naturatem, którego stale używali, korzy- 


stając z tego, że cena jego jest dość 
niska. 
Zwłoki tragicznie zmarłych zabez- 


pieczono na miejscu do czasu przybycia 
władz sądowo śledczych. 


Zamach samobójczy. W celu sa- 
mobójczym napiła się wczoraj esencji 
octowej 26-letnia Janina Ruchnińska, 
panna, zam. na Ostatnim Groszu. De- 
speratkę w stanie, niebudzącym obaw 
przewieziono do szpitala żydowskiego 
na Zawodziu. Przyczyna desperackiego 
kroku—zawód miłosny. 


Za pobicie rywala 3 miesiące 
więzienia. Na 3 miesiące więzienia 
za napaść i pobicie swego rywala, Pio- 
tra Nicponia, skazany został przez sąd 
grodzki 23-letni Jan Wasilewski, miesz- 
kaniec baraków miejskich na Strado- 
miu. 

14-letni złodziej okradł kilka o- 
sób. Obfite żniwo mieli wczoraj „do- 
liniarze” częstochowscy. Lista ich ofiar 
jest duża. M. in. poszkodowane zostały 
następujące osoby: Józefa Marzec (ul. 
Kingi 56), której z kieszeni płaszcza 
skradziono portmonetkę z pieniędzmi; 
Fajga Hocman (Nowy Rynek 5)—rów- 
nież portmonetkę z pieniędzmi z kie- 
szeni płaszcza; Stefanja Olesiak ze wsi 
Kuchary (gm. Wancerzów), portmonet- 
kę z pieniędzmi z kieszeni fartucha. 

Przeprowadzone w związku z tem 
dochodzenie doprowadziło do ujęcia 
sprawcy powyższych kradzieży, którym 
okazał się 14-letni Wolf Korek (Berka 
Joselewicza 1). 

Młodocianego złodzieja osadzono w 
więzieniu. 

Pożary. Wczoraj o godz. 10-ej 
we wsi Łobodno, w zagrodzie Górnika 
Piotra wybuchł pożar. Spaliły się: dom 
mieszkalny drewniany, stodoła drewnia- 
na, obora murowana, wszystko kryte 
słomą, oraz inwentarz ruchomy i odzieź. 
Straty wynoszą 2.000 zł. Jak ustalono, 
pożar powstał z wadliwie urządzonego 
komina. Wypadku z ludźmi nie było. 

— We wsi Brzóski gm. Dżbów, w 
zagrodzie Marjanny Sołtysiak wybuchł 
pożar, który zniszczył: dwa domy, stodo 
łę, dwie obory i szopę. Ogólne straty 
wynoszą około 3000 zł. Wypadku od 
ludźmi nie było. Pożar powstał z 
iskier z komina. 

7 dz ak tapie przystanek między Porajem a 

Myszkowem letnisko willa „Zofjówka* 
pensjonat d}a dzieci i młodzieży. Opieka 
troskliwa, kuchnia zdrowa. Informacji udzie 
la szkoła, Staszica 10, telef. 16-12. 
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Ciment gips, papa gwożdzie, drut, trzci- 
na, blachy, drzwiczki, ażury, wentyłato- 
ry, fabryki Końskie. Ceny fabryczne. Ogro- 
dowa H. Szmulewicz. 


4 pokoje z kuchnią z wszelkiemi wygoda- 
mi do wynajęcia ulica Dąbrowskiego 
Nr. 12, oraz do wynajęcia garaż. Wiado- 
mość na miejscu. 


gene kartę poborową wydaną przez 
P.K.U. Częstochowa na imię Izrael Ho- 
rowicz. 766' 


a 
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6. aS- EO WOS 

Z RADOMSKA. SZKOŁA KOEDUKACYJNA i PRZEDSZKOLE 
z prawami szkół państwowych 

— Urlopy w sądownictwie. Sę- A ` 
dziowie sądu grodzkiego w Radomsku ZOFJI WAJNSZTOKÓWNY y Częstochowie, Aleja 20, telef. 10-78 
p. p.: Zygmunt Michałek i J. Misiak przyjmuje zapisy nowowstępujących do wszystkich klas i do 
rozpoczęli z dniem dzisiejszym 6 tygo- przedszkola (dzieci od lat 3). Egzaminy systemem lekcyjnym. 
dniowy urlop wypoczynkowy. Kancelarja czynna codziennie od 4—7 p.v. 

— Hailo Rezerwiści! W związku UWAGA: Lokal szkolny został znacznie rozszerzony. 
z zamieszczoną wzmianką o zjeździe Przedszkole przeniesione do oddzielnego lokalu. 


delegatów Zw. Rezerwistów w Warsza- 
wie, podajemy do wiadomości, iż zjazd 
ten został odłożony na 29 i 30 lipca 
b. r. Delegatem miejscowego Z. R. na 
zjazd jest prezes A. Rzeźnicki. 

— Kto ukończył handlówkę? Szko- 
łę Handlową Polskiej Macierzy Szkol- 
nej w Radomsku ukończyli w roku bie 
żącym: Borowiecka Janina, Hejmkówna 
Longina, Hermanówna Halina, Jelnik 
Władysław, Kaszuwarówna Władysława, 
Kasprzykówna Marja, Kempa Maurycy, 
Kozakiewiczówna Kazimiera, Mazurkie- 
wiczówna Eugenja, Przybyłówna Kazi- 
miera, Szwedowska Zenobja i Zarębian- 
ka Marja. 

— Zebranie sekcji propagando- 
wej. Wczoraj wieczorem odbyło się 
zebranie sekcji propadandowej Komite- 
tu Miejskiego F. O. M. Przewodniczą- 
cym sekcji został dyr. Siemieński, za- 
stępcą prof. Andrzejczak i sekretarzem 
p. Jung. 

Następnie wszyscy członkowie sek- 
cji zdeklarowali się napisać kilka arty- 
kułów na temat „Swięta Morza” i u- 
mieścić je w miejscowej prasie. 

W dalszym ciągu zebrania podano 
kilka sposobów propagandy „Swięta 
Morza”, poczem zebranie zamknięto, 
naznaczając następne na dzień 23 b.m. 
o godz. 19 w szkołe Handlowej. 

— Zawiadomienie. Na wczorajszem 
posiedzeniu komitetu Dnia Spółdzielczo 
ści postanowiono obchód tego Święta 
naznaczyć na dzień 17, czerwca b. r. o 
godz. 13 w sali Rady Miejskiej Na pro- 
gram złożą się przemówienia delegatów 
Rady Okręgowej Spółdz. Spoż. w Czę- 
stochowie obywateli: Dederki i mgr. Pi- 
kuły na temat „Spółdzielczości“. 

Z uwagi na doniosłość sprawy Komi- 
tet Dnia Spół. uprzejmie prosi wszys 
tkie organizacje i tych wszystkich, któ- 
rzy interesują się ruchem spółdzielczym 
o przybycie na wyżej wymieniony od- 
czyt. Wejście bezpłatne. ; 

— Errata. W ostatnim numerze 
naszego pisma w artykule „O wyszko- 
lenie strażaków”. —wkradła się pomył- 
ka mianowicie: zamiast p. Jan z Malu- 
szyna ma być nacz. rejon. Jan Popo- 
wicz z Maluszyna. Za pomyłkę prze- 
praszamy p. Popowicza. 


SANKOWSKI STANISŁAW. 


Kilka słów na temat 


pracy społecznej 
w Radomsku. 


Praca społeczna — piękne to pole, 
które winien uprawiać każdy Obywatel- 
Polak. Przez racjonalne wykonywanie 
tej pracy budujemy Polskę. Odzyskali- 
śmy wolność, odbudowaliśmy w znacz- 
nej mierze Państwo — ale tpraca nad 
odbudową duszy polskiej nie jest jesz- 
cze ukończona. Ostatnie dwa wieki Pol 
ski przedrozbiorowej zaznaczyły się 
wielkiemi błędami, jakie popełnili nasi 
przodkowie przez awój charakter. To- 
też Staszic nawołuje już do podniesie- 
nia upadłego charakteru naszego naro- 
du, a po nim Słowacki nakazuje zrzu- 
cić „palącą Dejaniry koszulę”. Niewola 
zwiększyła dawne wady Polaków. Roz- 
począł się nowy okres historji. Ten za” 
znaczył się w masie wielkim brakiem 
zmysłu państwowego. Od Państwa żą- 
dano wiele — wzamian pojono je ego- 
izmem i prywatą. 

Z takiego stanu ocknął naród Pier- 
wszy Wódz nasz Józef Piłsudski, który 
wstrząsnął jego sumieniem i nakazał mu 
przeprowadzić rewizję stosunku do Pań 
stwa. 

Od tej chwili rozpoczyna się praca 
nad urobieniem nowego typu obywatela. 
Obywatela ofiarnego — nie egoistę, po- 


Wasawsy Fryzjerzy Damscy 


il Aleja 32 w podwórzu. 


Piękne i trwałe czesanie. Specjalista far- 

bowania włosów. Wieloletnia praktyka w Pa- 

ryżu i Londynie. Trwale ciemnienie brwi. 
Manicure. 


On parle Francais. 


DYREKCJA 


3 KLASOWEJ KOEDUKACYJNEJ SZKOŁY HAND- 
szkolnictwa, absolwenci 


LOWEJ POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ W RA- 
DOMSKU podaje do wiadomości osób zainteresowanych, że 
od dnia 12 czerwca b. r. rozpoczęły się 


ZAPISY kandydatów i kandydatek do klasy |-szej. 


Kandydaci i kandydatki przyjmowani będą do klasy |l-ej BEZ EGZAMINU na podstawie 
świadectwa szkolnego z ukończenia 7 klas szkoły powszechnej lub 3 klas szkoły średniej, 
ogólnokształcącej (gimnazjum.) Do klasy ll-ej i Ill-ej mogą być przyjęci kandydaci, którzy 
ukończyli klasę poprzednią w zakładzie równorzędnym. Do podania należy dołączyć: me- 
trykę urodzenia, świadectwo szczepienia ospy, świadectwo szkolne i fotografję. Kurs nau- 
ki trzyletni. Młodzież, kończąca Szkołę Handlową, ma wszystkie dotychczas przysługujące 
jej uprawnienia tak do osiągnięcia stanowisk państwowych służby cywilnej, jak i uprawnień 
w służbie wojskowej itp., a stosownie do obecnej 
szkół handlowych mają prawo wstępu do szkół licealnych lub równorzędnych. — Oprócz 
przedmiotów ogólnokształcących wykładane są następujące przedmioty specjalne: księgo- 
wość, arytmetyka handlowa, geografja gospodarcza, towaroznawstwo, stenografja, korespon- 
dencja w jęz. polskim i obcym i pisanie na maszynach. 


reorganizacji 


DYREKCJA. 


Egzaminy wstępne do wszystkich klas 


GIMNAZJUM Jadw. CHOMICZÓWNY. 


(z prawami szkół państwowych) 


w RADOMSKO 


odbędą się w dniach: 18, 19, 20 i 21 czerwca r. b. 
JĘZYKI: FRANCUSKI, NIEMIECKI DO WYBORU. 
Kancelarja przyjmuje zapisy codziennie od 8—2 i od 4—6 po poł. 
Do podania należy dołączyć: metrykę urodzenia i świadectwo szkol- 


ne. — Uczenice z równorzędnych zakładów naukowych przyjmowane są na 
podstawie świadectw. 


DYREKTOR. 


zbawionego przeklętej prywaty i buty 
wobec Państwa, odpowiedzialnego. oby- 
watela, którego winny cechować honor 
i ambicja państwowa. Prawdziwy Oby- 
watel-Polak musi być aktywny, wytrwa- 
ły i mieć kult dla swego Państwa. 

Niezbędnych tych zalet młode poko- 
lenie ma nabywać w szkołach — starsi 
zaś w organizacjach społecznych. 

Przyjrzyjmy się jak ta praca wygląda 
na naszym terenie—bo najlepiej to od 
siebie zacząć: 

Prawie każda Organizacja społeczna 
posiada różne sekcje, a te gdzienie- 
gdzie dzielą się może jeszcze na sekcyj- 
ki. Nie przeczę — pewien podział mu- 
si być, ale należy wyzbyć się zbytniej 
atomizacji społeczeństwa. Każda coś 
tworzy — każda chce coś dać — ale 
cóż z tego? Drobiszgowy podział nie 
zezwala niektórym na to. Pożycza się 
więc członków z innych organizacyj. 
To już zakrawa na coś lepszego — bo 
prowadzi do współpracy, którą bezwa- 
runkowo winniśmy nawiązywać. Ale jak 
się znajdzie potrzebna ilość osób — to 
pod względem jakości jest już bardzo 
źle. Jakość ta objawia się w takiem 
zrozumieniu sprawy, jakie tu zaraz 
przedstawię. Ma się odbyć (dla przykła- 
du) jakiekolwiek zebranie Zebranie, 
które ma ściągnąć do danego lokalu 
kilka osób Naznaczono je np. na godzi 
nę 19 tą. Wszystko dobrze złożyło się. 
Organizator danej imprezy zadowolony 
bo znalazł sobie ludzi do pracy — go- 
dzina zbiórki oznaczona a więc wszys- 
tko w porządku. Godzina 10 wybiła — 
on przyszedł punktualnie, a za nim — 
miły wyjątek — pan X Ale za to pan 
Y uważa, że kwandrans akademicki o- 
bowiązuje. A pan Z z góry mówi so- 
bie: „oni i tak nie zejdą się punktual- 
nie“ -— i przychodzi o 19,25. Nato- 
miast p. W jest pewny, że jak przyjdzie 
o godz. 19,40 to i tak zdąży. Jeśli zaś 
chodzi o pana T to przygotowany jest 
do przeproszenia zebranych za małe 
spóźnienie się i przyjdzie o godz. 20, 
to akuratnie trafi na jego początek. 

Inny powie: „A cóż mi da takie ze- 
branie”. No, a gdybyśmy chcieli pana 
R. poruszyć to ten nie przyjdzie na ze- 
branie bo woli pójść na obraz do kina, 
ewentuelnie na spacer. Żeby tylko ty- 
le było kłopotu — to jeszcze połowa 
biedy. Ale obserwujemy dalej: każde- 
mu, który z takiem czy innem obpóżnie- 
niem znalazł się na zebraniu zdaje się, 
że robi wielką łaskę danemu organiza- 
torowi — bo przecież przyszedł — to 
powinno chyba wystarczyć. Należałoby 


tylko przeprowadzić jakąś miłą rozmów 
kę, rozweselić nieco smutne oblicza, 


spojrzeć na zegarek — no i zebranie 
skończone. Jednak cóż z tego — nie- 
dobry organizator — na tyle jest nie- 


wyrozumiały, że chce jeszcze kogoś 
obarczyć jakąś pracą. To już okropne. 
No ale po wielkim wysiłku rozjaśnia się 
mocno zroszone potem jego czoło bo 
udało mu się znaleźć 2 osoby, które po 
mogą mu w pracy — a reszte to już 
na drugiem zebraniu dokooptuje się i 
na 3-ciem rozpocznie właściwa praca. 
To byłby jeden obrazek, który często 
możemy zaobserwować na większości 
zebrań, jakie odbywają się w naszem 
mieście. Rzućmy okiem na inny: spotkali 
się dwaj przyjaciele i jeden przed dru- 
gim ogromnie uskarża się na pracę spo 
łeczną. | rzecz ciekawa: on, człowiek, 
który należy do unikatów — do tych 
miłych wyjątków, którzy naprawdę są 
pionierami pracy społecznej — tak się 
teraz o niej wyrąża. 

Mogłoby to istotnie niejednego zdzi 
wić — ale znów z drugiej strony zasta 
nowienie się nad jego położeniem ina- 
czej nakazuje i rozsądek przyzna mu 
częściowo rację. 

Zauważymy tu objaw, który na grun 
cie Radomska jest chlebem  powsze- 
dnim: brak ludzi do pracy społecznej. 
W tem miejscu mógłby mi ktoś zwró- 
cić uwagę, że przecież w naszem mie 
ście jest tyle organizacyj. 

A jednak — niestety tak jest. Na 
każdem zebraniu, które dochodzi do 
chodzi do skutku stale widzimy jedne 
i te same twarze. 
me osoby stają się członkami prawie 
każdego komitetu. To też nic dziwnego, 
że niejednemu z nich, w pewnym dniu 
wypadnie odbyć 3 zebrania. Człowiek 
ten eksploatuje się, w zrozumieniu do- 
niosłych potrzeb naszego Państwa daje 
z siebie co może, podczas gdy drugi 
nic sobie z tego nie robi i nie uważa 
nawet za stosowne na zebranie przybyć. 
Mało tego — ale poproszony na zebra- 
nie nie poczuwa się nawet do tego by 
w taki czy inny sposób usprawiedliwić 
swoją nieobecność. 

A teraz trzeci obrazek, jaki miał 
miejsce przed jednym z zebrań: dwie 
osoby prowadzą dość poważną romowę 
-— bo na temat zebrania, które ma się 
za kilka godzin odbyć: Nie wie pani 
kto będzie na tem posiedzeniu? — Od- 
powiedż brzmi: jak słyszałam to zapro- 
szono pana Z, X, Y.. Cooo... pan Y? 
O to już mnie tam nie zobaczą. W in- 
nym wypadku słyszy się: tam gdzie on 


Stale jedne i te sa ' 


się znajduje — ja nie mogę być. Wcho 
dzą tu w grę osobiste animozie tytuły 
BENE 
Obrazków takich dałoby się przy- 
toczyć bardzo wiele — ale stosunkowo 
szczupłe ramy, w jakich artykuł musi 
się zmieścić nie pozwalają na to. Zre- 
sztą czy trzeba więcej przykładów—te 
mówią za siebie i za inne. Coprawda 
krytykować ujemnie to może jeszcze 
najłatwiej — ale w tym wypadku nie 
chodzi mi o taką krytykę tylko o wska- 
zanie sposobu, (tym, którym to jest 
potrzebne) jaki należałoby zastosować 
w naszem życiu społecznem, aby wyz- 
być się tych wad kardynalnych, jakie— 
niestety — do obecnej chwili ujawniają 
się u nas i nurtują nasze społeczeństwo. 

Ten jednak jest i podam go w na: 
stępnym artykule. 

(c. d. n.) 


"A RA URATA TAA CY TYT TOWA POZTEN ETE 

Do akt Nr. Km. 2165/33, | 

Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom: 
sku Il-go rew. Wacław Woźniakowski zam. 
w Radomsku, przy ul. Przedborskiej 35, na 
zasadzie art. 602 K. P.C. obwieszcza, że w 
dniu 3 lipca 1934 reku od godz. 9:tej na 
pokrycie należności Banku Związku Spółek 
Żarobkowych S. A. w Warszawie odbę- 
dzie się licytacja publiczna ruchomo- 
ści, należących do Tomasza Buczyńskiego 
w jego lokalu w maj. Ciężkowice, gminy 
Zytno, składających się z fortepianu, radja 
czterolampowego z głośnikiem i akumula- 
torem, karety i bryczki, oszacowanych na. 
łączną sumę 1250 zł., które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży w czasie: 
wyżej oznaczonym. 

Radomsko, dnia 9 czerwca 1934 roku. 

Do akt Nr. Km. 670-34. 

Obwieszczenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom- 
sku 2-go rewiru Wacław Woźniakowski, 
zamieszkały w Radomsku przy ul Przed- 
borskiej 35, na zasadzie art. 602 K.P. C. 
obwieszcza, że w dniu 3 lipca 1934 roku, 
od godz. 10-tej na pokrycie należności Mo- 
tla Bergera, odbędzie się licytacja publi- 
czna ruchomości, należących do Jacka Sie- 
mieńskiego w jego lokalu w maj. Zytno, 
gm. Zytno, składających się z 2-ch wała- 
chów i 3-ch klaczy cugowych, oszacowanych 
na łączną sumę 1000 zł., które można oglą- 
dać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży 
w czasie wyżej oznaczonym. 

Radomsko, dn. 9 czerwca 1934 roku. 

Komornik W. Woźniakowski. 


Wyrok śmierci 
na morderców Horst-Wessela. 


BERLIN. W procesie o zamordowa- 
nie Horst Wessela zażądał prokurator 
w piątek kary śmierci dla oskarżonych. 
Salo Epsteina i Hansa Zieglera, oraz 
dożywotniego pozbawienia ich praw oby 
watelskich, spowodu wspólnie dokona- 
nogo mordu. Dla oskarżonego Piotra 
Stolla zażądał prokurator kary 13-letnie 
go więzienia i pozbawienia praw oby- 
watelskich, za pomoc udzieloną morder- 
com. Po słowach prokuratora oskarżeni 
wybuchnęli płeczem. 

Sąd skazał pierwszych 2 ch oskarżo- 
nych na śmierć, trzeciego zaś na 7 i 
pół lat ciężkiego więzienia. 


Projekt „Lokarna Wschodniego". 
WIEDEŃ. Na sesji Małej Eententy, 


mającej odbyć się w Bukareszcie, omó: 
wiony będzie projekt Lokarna wschod- 
niego. Francja ma odegrać niejako ro- 
lę gwaranta, podobnie jak to uczyniły 
Anglja i Włochy w pakcie lokarneńskim. 
Zaprzeczają przytem, jakoby panował 
związek między tym projektem a podró 
żą bałkańska ministra francuskiego Bar- 
thou. 


Tajemniczy zbrodniarz 
wysyła dalej bomby. 


PARYŻ. Tajemniczy zamachowiec, 
rozsyłający od trzech dni bomby wy- 
bitnym osobistościom i instytucjom pa- 
ryskim dał znów w piątek znać o so- 
bie. 

Cztery bomby w pakietach, nada- 
nych pocztą, otrzymała w piątek fabry- 
ka „Citroen” i trzy inne wielkie firmy 
paryskie 

Jedna z tych bomb eksplodowała ra- 
niąc urzędnika firmy  „Citroen”, który 
był zajęty rozdzielsaniem poczty. Każdy 
pakunek opatrzony jest identycznym li- 
stem, podpisany nazwiskami trzech 
bóstw piekielnych: Eak, Radamant i 
Minos. 


TORE NEEL A ETAN TN 


Tydzień w obozach nadmorskich to 
22 zł. 50 gr. - Tydzień urlopu w mieś 
cie to doktór, cierpienia i strata znacz- 
nie większej gotówki. 
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Zawody marszowe Związku 
Leg. Pol. 


Związek Leg. Pol. wzorem ubiegłe- 
go roku urządza w dniu 29 lipca D. TS 
ku uczczeniu Rocznicy Wymarszu l-ej 
kopanji kadrowej z Krakowa w dniu 6 
sierpnia 1914 r. zawody marszowe im. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego o charak 
torze wojskowym, (marsz, biegać nie 
wolao, przymusowe odpoczynki, prze- 
strzeń 37 km. — Częstochowa — Wre- 
czyea — Kłobucko — Częstochowa) o 
nagrodę przechodnią Zw. Lag. Pol. 
Zawodnicy drużyny podzieleni zosta 
JĄ na grupy. 
I-sza grupa: 
policja, straż graniczna — 0 
przeahodnią m. Częstochowy. 
II ga grupa: P. W. Kolejowe P. W. 
Straż pożarna, Związek strzelecki — o 
nagrodą przechodnią Korpusu Oficer 
skiego. 

Ill-cia grupa: Organizacje, Federa- 
cja P. Z. O. O., Stowarzyszenia — 0 
nagrodę przechodnią Wydziału Powia- 
towego. 

IV ta grupa: Iawalidzi, Legjoniści, 
P. O. W. (skład patrolowy 142) O nā- 
"grodę przechodnią p. dyrektora Matuli 
i 3 zegarki. 

O nagrodę główną ubiegać się mo- 
gą wszystkie drużyny, gdyż grupa dru- 
ga otrzymuje 10, III-cia 20 sekund wy- 
równania na jeden klm. 

Prócz wyżej wskazanych otrzymują 
ze Zw. Leg. Pol. 

Drużyna zwycięska — żetony. 
Drużyna III-cia — dyplomy, a każ- 
da drużyna kończąca marsz — dyplom 
honorowy. Pozatem drużyny otrzymają 
nagrody ofiarowane przez przedstawi. 
cieli władz i społeczeństwo, do których 
tą drogą zarząd Oddziału Zw. Leg. 
Pol. w Częstochowie zwraca się z go- 
rócą prośbą. 

Kierownikiem zawodów został na 
rok 1934 tak jak i w roku ubiegłym 
kpt. w st. sp. Wójcik Janusz. 

Informacyj w sprawach eroczystości 
udzielają osobiście lub telefonicznie: 
prezes, dyr. Kobyłecki Waoław, (tele. 
fon 1774 do godz. 14, mjr. w st. sp. 
Jackowski Henryk (telefon 1702 do 
godz. 15), kpt. w st. 8p. Wójcik Janusz 
(telefon 1040 do godz. 15) oraz Sekre- 
tarjat Związku, codziennie od godziny 
17 — 20-ej. 

Podając powyższe do wiadomości 
zarząd Związku Leg. zwraca się z go- 
rącą prośbą do Organizacyj i Klubów, 
aby ten dzień poświęciły dla uczczenia 
uroczystości i nie urządzały żadnych 
imprez i wycieczek oraz przygotowali 
swych członków do współpracy przy u- 
rządzaniu uroczystości. 

Regulaminy zawodów zostaną roze- 
słane Organizacjom w przyszłym ty- 
godniu. 


Wyborowa — wojsko, 
nagrodą 


Zarząd. 
Wiadomości radjowe. 
Magja optymizmu. 


W połowie kwietnia katastrofa wy- 
dawała się nieunikniona. Pani Nika 
coraz częściej przebywała poza domem, 
pan Piotr coraz rzadziej wracał do do 
mu przed północą. Przyjaciele i znajo- 
mi rzadko odwiedzali wyziębione z 
ciepła rodzinnego domostwo. 

Gdzie leżała przyczyna? Trudno jest 
na to odpowiedzieć. 

Trochę nudy, niechęci do szarego 
życia, trochę rozczarowania, że nie 
wszystko się spełniło z dawnych szczęś 
liwych marzeń... troszkę pogoni za sen 

sacją, a trochę przez samą ciekawość... 
` | tak padły spokojne napozór słowa 
o rozejściu. Powiedzieć nie było trud- 
no. Ale urzeczyw.stnić! Dopiero po kil 
ku dniach po decydującej rozmowie, 
pani Nika przeraziła się tem co sobie 
powiedzieli i tem, co zamierzali zrobić. 

Jakto, rozejść się? Nigdy nie wró 
cić do tego domu? Nigdy nie poroz- 
mawiać wieczorem, nigdy więcej nie 
słuchać wspólnie radja o zmierzchu? 
Wyrzec się miłego poczucia bezpieczeń 


Pot 


i niemiłą woń usuwa 
płyn lub proszek 


„Delta” 


Żądać w składach aptecznych. 


Nie niszczcie przyrody! 


Pod wpływem haseł zrodzonych Z 
idei wychowania fizycznego i potrzeby 
gruntownego poznania własnego kraju 
ruch turystyczny wzmaga się w Polsce. 

Ziemia nasze i wód przestrzenie 
przecinają liczne szlaki turystyczne, a 
ogorzali w słońcu młodzi turyści poszu- 
kując skarbów przyrody, przemierzają 
puszcz polskich „przepastne krainy“ 
prują błyszezące tafle jezior, wspinają 
gię na zamarłe turnie, spływają wstę- 
gami rzek ku morzu polskiemu. 

Wędrując po kraju, przechodzą pra- 
wdziwą szkołę życia, uczą się miłości 
Ojczyzny, hartują zdrowie, wzmacniają 
swoje siły. 

Szkoda tylko, że nasze skarby przy- 
rody powoli znikają, ustępując miejsca 
polom uprawnym, lub prawidłowej go- 
gpodarce leśnej. Zresztą nie może być 
inaczej. Ludzi wciąż przybywa, a WSŁySs- 
cy odczuwają głód ziemi. Zamiast dzie- 
wiezych puszcz mamy szachownice jed- 
nakowych lasów, ubogich w podszycie 
i.. w śpiewy ptasząt. , 

Pod względem obszarów zalesionych 
pradziadowie nasi byli w lepszej sytu- 
acji niż my jesteśmy. Z drugiej strony 
pokolenia, które przyjdą po nas będą 
miały jeszcze mniej dzikich uroczysk z 
bogactwem fauny 1 flory. Muszą im wy- 
starczyć małe rezerwaty, czyli pomniki 
dzikiej przyrody, nietknięte niczyją rę- 
ką, a pozostawione na użytek naukowy. 
To winno skłonić do roztoczenia 0 
chrony pad przyrodą, aby niedopuścić 
do bezmyślnego wyniszczenia jej. Nieu- 
świadomionych niszczycieli przyrody 
trzeba pouczyć, że kto zrywa kwiaty 
lub pędy kwietue rzadkich roślin, do 
których należą szarotki, storczyki, mi- 
kołajki nadmorskie i inne, tem pozba- 
wia owe gatunki nasion i wyniszcza je 
bezpowrotnie. Kto depcze grzyby tru- 
jące w lesie, ten niszczy ich zarodniki, 
bez których nie będzie grzybni, nie bę- 
dzie próchniey, więc i roślinności zie- 
lonej na piaskach, Kto nadziewa bez 
potrzeby na szpilki chrząszcze, motyle, 


ważki, to tępi jaszczurki, zaskrońce, 
kto morduje $trzadkich przedstawicieli: 
ssaków, ptaków ryb — ten godzien jest 
potępienia i zasługuje na miano wroga 
przyrody. Takiemu „Zbieraczowi* trzeba 
wyperswadować, że piękne twory przy- 


rody są własnością ogółu obywateli ni- | 


komu zatem nie wolno ich niszczyć bez 
karnie. 

Dla zamierzchłych Polan mieszkań- 
ców puszez nieprzebytych drzewa „ży- 
ły* srebrzyste źródła śpiewały, a świę- 
ts gaje były siedliskiem bogów. Dla 
ludzi XX wieku pomniki przyrody po- 
winny mieć taką samą wartość miano- 
wicie wartości świętości narodowych. 
Na łonie przyrody trzeba zachowywać 
się tak, jak zachowują się... dzikie zwie 
rzęta, które są jej cząstką. 

A wychodząc pamiętać powinni o 
sprzątnięciu po sobie i przykryciu zie- 
mią sznurków, papierów, butelek, potłu- 
czovych skorup itp. śmieci. 

Są tacy, którzy na korze drzew ryją 
swe imiona lub serca przebite strzałą, 
dając wyraz braku kultury, Ci zwykle 
nie przejdą spokojnie obok kwiatów i 
gałęzi, wiszących na dostępnej wysoko- 
ści, jeżeli nie zerwą czegoś po drodze. 
Najwięcej cierpią rośliny wilgotnych 
miejsc, bo zerwane więdną szybko. 

Obok przyrody, schroniska lub domy 
wycieczkowe i pomniki historyczne 
taxże proszą zwiedzających o kultural- 
ne obejście się. Na ścianach schronisk 
częstokroć brak miejsca na imiona i 
pełne adresy bazgraczy. Jedni chcą się 
unieśmiertelnić poezją, inni rysunkiem, 
Gdy zaś wszystko jest zabazgrane nie- 
jednokrotnie wybija się szyby, demo- 
luje drzwi (Hassenpflug). 

Barbarzyństwu temu zapobiegnie od 
powiednia propaganda. Potrzeba tylko 
więcej przyjaciół przyrody, działających 
zgodnie, Pomoże im w tem Liga Ochro 
ny Przyrody (Warszawa, Nowy Swiat 
2). Młodzi turyści powinni być człon- 
kami Ligi i nosić w klapie znaczek z 
żubrem. F.F. 


Morze to wielkość i bogactwo Narodu. 


stwa w tych małych trzech pokoikach, 
wychodzących na kwitnące lipy? Bez- 
mierne uczucie żalu, za czemś, Co O- 
deszło bezpowrotnie i spędziło jej sen 
z oczu. Wskrupuiatnym rachunku su- 
mienia pytała sama siebie, czy rzeczy- 
wiście nie potrafi wzbudzić dla siebie 
na nowo takiego uczucia w mężu, ja- 
kiem obdarzał ją dawniej. A więc nie 
będąc pewną przegranej, odchodzi? 

Pan Piotr nie wraca do domu wca- 
le, nocuje gdzieś u kolegi. Pani Nika 
snuje się jak cień miedzy porozstawia- 
nemi walizkami, po małem mieszka 
niu, które nagle straciło na swej przy- 
tulności. Dziwne gorączkowe udręcze- 
nie, na które niema sposobu. Zeby 
przynajmniej on wrócił. Beznadziejnie 
długo wlecze się ten samotny dzień. 

Pani Nika błądząc oczami po poko 
ju zatrzymuje się dłużej na rysujących 
się miękko w półmroku kształtach 
głośnika. Zatrzymuje się dłużej, jakby 
wyczekując pomocy czy ratunku. 

Przecież to był jedyny „wtajemni- 
czony“ w ich długie rozmowy © zmro- 
ku. O tej godzinie słuchali wspólnie 
radja. Piotr odpoczywał po zmęczeniu 
biurowem oparty skronią o jej poli- 
czek. Codziennie... 

Nie więc dziwnego, że ku niemu 
zwracają się umęczone oczy Niki, szu 
kające ratunku. Bo przecież niema ni- 
kogo, żeby w tej chwili powiedział: 
„Jeszcze nie jest zapóźno, jeszcze moż 
na wrócić... walący się dom należy nie 
burzyć, a umocnić...” 

Niema nikogo. Cisza dźwięczy nie- 
znośnie w uszach. Trzeba ją przerwać! 

Podchodzi ku głośnikowi i włącza 
aparat, choć niema wcale ochoty go 
słuchać. 

Do pokoju wpadają jakieś cudze ob- 
ce słowa. Jest jej wszystko jedno. By 
le nie być samą. Siadła przy oknie i 
wypatruje wysokiej sylwetki. A nuż się 
ukaże od strony placu. 

Nikt nie idzie. 

— ..Jedynem i skutecznem lekar- 
stwem jest magja optymizmu—wpląta 
ły się wkrąg myśli słowa głośnika. Nie 
jestto żaden wynalazek alchemiczny, 
ale trochę obudzonej energji, oporu 


przeciw złemu i wiary w siebie.„— N!" 
ka nasłuchuje już gorączkowo..—a ni 
będzie mowy o wycofaniu się z ży: 
cia, o przekreśleniu spraw wtedy, kie 
dy... 

Ostatnia łza zastygła u powiek. 
Nika już wie kiedy. Właśnie teraz. 
Serce jej bije mocno, ale nie z lęku. 
Uderza jakoś energicznie zdecydowa- 
nie i dzielnie. Nika wie już napewno, 
że przyszłość od nas samych zależy. 

Nagle słyszy znajomy lekki szmer 
i serce przestaje bić na chwilę. 

Tak, to klucz obraca się w zamku. 
Dzisiaj jakoś dłużej niż zwykle Wol- 
ne, ciche kroki przemierzają korytarz. 
Pani Nika wstrzymuje oddech. Piotr 
przyszedł. ' 

— Pewnie myśli, że mnie już nie- 
ma — przelatuje jej przez głowę i fala 
wzruszenia wstrząsa ją nerwowym dre 
szczem. 

Ciche kroki słychać obok w poko- 
ju. Zbliżają się do jej drzwi... Pani Ni- 
ka z wpółotwartemi ustami patrzy na 
klamkę, która drgnęła lekko. Nie, nie 
wszedł, może niema odwagi spojrzeć 
na opustoszały pokój... 

Ciepłe łzy zalewają nagle twarz pa- 
ni Nice i płyną, płyną niepowstrzyma- 
nie. 

— Nie jest zapóźno — myśli i pła- 
cze dalej ze słodkiego zmęczenia i ra- 
dości i mimowoli spogląda poprzez 
łzy na zegarek. 

Tak o tej godzinie słuchali zawsze 
wspólnie audycji. 

Po omacku idzie pani 
drzwiom. Otwiera je: 

— Mój miły—mówi szeptem. 

W ciemności ręce spotykają się w 
mocnym, długim uścisku. 


WZA Hanka Wyszomirska. 
LERARZ-DENTYSTA 
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Przyjmaje od 9— 1 i od 5—7 wic- 
czorem. W niedziele i święt a 
od 10—2 po poładnia. 
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Poleca znane ze swe jdobroci wyroby. 


ZE ŚWIATA. 


Sensacyjna tajemnica _ 
Katastrofy amerykańskiego 
samolotu. 


W związku ze śledztwem w sprawie 
katastrofy wielkiego amerykańskiego 
samolotu pasażerskiego w Catskill, 
gdzie siedmioro ludzi straciło życie, 
obecnie ujawniono sensacyjne Szcze- 
góły. 

Mianowicie do urzędników, prowa- 
dzących śledztwo w tej sprawie, zgłosiło 
się kilku oficerów marynarki i po wy-. 
legitymowaniu się zażądali wydania im 
walizki, którą znaleziono wśród szeząt- 
ków samolotu. W walizce miały się 
zoajdować próbki materjału wybuchowe 
go ı nadzwyczaj ważne dokumenty. Ofi 
cerowie zażądałi detrzymania jaknaj- 
ściślejszej tajemnicy co do zawartości 
walizki, 

Po ich odejściu nasunęły się urzęd- 
nikom śledczym pewne wątpliwości, 
czy przypadkiem w przebraniu oficerów 
marynarki nie byli to szpiedzy. Jed- 
nak zasiągnięte informacje u władz 
floty amerykańskiej dały odpowiedź u- 
spokajającą. 

W walizce znajdowały się rzeczy- 
wiście próbki materjału wybuchowego, 
o którego fabrykację ubiegała się fir- 
ma aririk Comp” oraz bardzo 
ważne odnośne dokumenty. Zainterpelo 
wana firma zaprzecza jednak katego- 
rycznie, aby katastrofa spowodowana 
być mogła zawartością walizki. Utrzy- 
muje się raczej przypuszczenie, że 8a- 
molot we mgle wpadł na wierzchołek 
góry i rozbił się. 


Gość Kawiarniany 
przywłeszczał gazety... z miłości 


Właściciel pewnej kawiarni buda- 
peszteńskiej był zrozpaczony. Z każ- 
dym dniem niemal zmniejszała się licz- 
ba jego gości, którzy wyrażali swe nie 
zadowolenie, spowodu, że znajdujące 
się tam pisma były częściowo powyci- 
nane, albo poprostu brakło całych kart 
z ciekawszemi artykułami. Pomimo naj- 
większej cznjności kelnerów i samego 
właściciela, nie można było w żaden 
sposób stwierdzić, kto był sprawcą tych 
uszkodzeń. Pewnego jednak dnia jeden ' 
z kelnerów dostrzegł niejakiego Badru- 


"ka, który, udając, że patrzy z zacieka- 


wieniem na stolik, gdzie siedziało kilka 
ładnych pań, schował do kieszeni wyr- 
waną przed chwilą z okładki kartę 
pisma, Sprawa się wydała i właściciel 
kawiarni zaskarżył nieznośnego gościa 
do sądu, który wyznaczył w sumie glo- 
balnej około 10.000 złotych kary stano- 
wiącej odszkodowanie za poniesione 
przez właściciela kawiarni straty. Stan 
bowiem majątkowy oskarżonego pozwa- 
lał mu na kupowanie pism, gdy tymoza 
sem rewizja dokonana w jego mieszka- 
niu wykazała cały zbiór wycinków przy 
właszczonych wagi siedemnastu kilogra 
mów. W ten sposób, jak się okazało, 
Badruk pragnął zachować dla siebie u- 
czucie żony, która wyrzucała mu, że 
ją zaaiedbuje, zostawiając ją samą w 
domu. Nie wychodząc prawie nigdzie 
pragnęła przynajmniej z pism dowia- 
dywać się o wszystkiem, co się dzieje. 
Pisma zaś w Budapeszcie szozególniej 
są drogie. Cóż więc miał czynić tros- 
kliwy małżonek, jeśli nie radzić sobie 
w ten sposób? 


Literatka, podróżniczką 


i nieustraszoną łowczynią lwów. 


Stalis Benson jedna z najpoczytniej- 
szych autorek angielskich, umarła w 
Chinach w wieku lat 41. Umarła na 
zapalenie płac, a do śmierci jej przy- 
czyniła się bezwątpienia jej żądza przy 
gód i chęć zbierania materjału do po- 
wieści o krajach egzotycznych. Jakiś 


czas pracowała w oddziale rentgenolo- 


gicznym w szpitalu Rockefellera w Pe- 
kinie, zwiedziła Meksyk, Góry Skaliste 
Stanów Zjednoczonych, w których oma- . 
ło nie straciła życia przy trzęsieniu 
ziemi. W Indjach połowała na lwy. po 
czem udała się do Chin na teren wo- 
jen domowych by osobiście zbadać sto- 
sunki, 
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Najstarszy człowiek 
ma „tylko“ 120 lat. 


Z Konstantynopola donoszą, że Zv- 
ru Aga, najstarszy matuzalem świata, 
liczy nie 160, lecz tylko 120 lat, jak 
stwierdzili lekarze tureccy. W szpitalu, 
w dziale rentgeńowskim, poddano Zoru 
Agę prześwietleniu, poczem okazało się 
iż zbudowy i charakteru jego kośćca 
można wywnioskować, że wiek jego nie 
przewyższa 120 lat. Zdjęcia przesłano 
do Paryża, do dyspozycji słynnego od- 
mładzacza, dr. Woronowa. Zoru Aga 
odrzucił był w swoim czasie propozy- 
cję Woronowa przeprowadzenia na 80- 
bie operacji odmładzającej. 


"Tam, gdzie panny nie 


profanują swej cnoty. 


W niektórych miejscowościach Fran 
cji istnieje zwyczaj, że corocznie 20- 
stają udzielane nagrody pieniężne dla 
najenotliwszej dziewczyny okolicy. Na- 
grodzoną dziewczynę w bieli i z wień- 
cem na głowie burmistrz oprowadza 
pod rękę wobec zebranej tłumuie pr- 
bliczności. W Argenteuil pod Pary- 
żem okazało się w tych dniach, że żad 
na panna nie zgłosiła się po odbiór 
nagrody cnoty w wysokości 200 oraz 
drugiej w wysokości 1000 franków. 
Władze miejskie zostały bardzo zasko- 
czone tą postawą enotliwych obywate- 
lek, które słusznie rozumowały, że już 
samo wystawienie swej cnoty na widok 
publiczny nie jest cnotą. 


Okulary 
do patrzenia pod wodą. 


Normalne oko ludzkie, którego prze- 
znaczeniem jest patrzenie w powietrzu, 
jest bardzo niedostatecznem narzę- 
dziem wzroku, jeśli chodzi o patrzenie 
pod wodą, o czem doskonale wiedzą 
pływacy. Powodem tego jest kontakt 
bezpośredni wody z rogówką, który po- 
zbawia oko około dwóch trzecich wraź- 
liwości świetlnych. Przeszkodę podob- 
ną bardzó łatwo można stwierdzić, sko- 
ro oddalimy od oka wodę przy pomocy 
szkła. W ten sposób jednak szło z jed 
nej strony czyste, z drugiej jest zam- 
glone. Zważywszy te okoliczności, pro- 
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Część I. 
ODKRYCIE. 


Nie jestem z natury ciekawa, ale 
gdy w czasie pewnej ciepłej nocy wrze 
śniowej usłyszałam, jak w pobliżu mo- 
jego domu w parku Gramecy zatrzymał 
się powóz, nie mogłam się oprzeć po- 
kuasie i wyskoczyłam z łóżka, aby ukry 
ta za firankami okna popatrzeć na u- 
licę. 

Dom sąsiedni był próżny, a przynaj 
mniej uchodził za taki, bo rodzina, któ 
ra w nim mieszkała, zaajdowała się, jak 
mówiono, w Europie. Otóż powóz stał 
naprzeciw próżnego domu. 

Latarnia, która oświeca nasz róg 
ulicy, znajduje się o kilkanaście me- 
trów, z drugiej strony ulicy, tak że 
mogłam rozróżnić tylko niewyraźne syl 
wetki młodego mężczyzny i młodej ko- 
biety, stojących na trotuarze. 

w chwilę potem nieznajomi weszli 
powoli na schody i powóz odjechał. 

Była nóc, jak to wyżej powiedzia- 
łam i nie mogłam poznać młodej pary. 
Ale kiedy zobaczyłam, że weszli do mie 
szkania, nabrałam pewności, iż młodym 
mężczyzną był pan Franklin, starszy syn 
pana Van Burnama, a młodą kobietą ja 
kaś jego krewna. 

Fakt, iż zobaczyłam osobę tak nie- 
nagannie prowadzącą się, jak Franklina 
Van Burnama z kobietą o tej godzinie, 
w domu, pozbawionym wszystkich po- 
trzebnych dla gości rzeczy, był dla mnie 
prawdziwą tajemnicą, nad którą zasta- 
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Piękność nadają 
wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ Ne 1 


usuwa piegi, wągry, żółte iczerwone plamy 


Krem „HALINA“ No 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


fesor E. Cornisch z uniwersytetu w Ka 
lifornji wynalazł okulary zupełnie do- 
brze nadające się do patrzenia pod wo- 
dą. Uważa on poprostu normalne 0ko 
ludzkie za uszkodzone w warunkach 
patrzenia pod wodą i wymagające po- 
prawienia przy pomocy szkieł, Wło- 
żywszy tego rodzaju okulary możoa z 
łatwością czytać dzienniki w głębinach 
wodnych. Newe ckulary mogą wyświad- 
czyć wielkie usługi przy ratowaniu to- 
nących, gdyż się widzi w ten sposób 
daleko i dokładnie, Obecnie bowiem 
pływacy muszą posługiwać się w tym 
wypadku zmysłem dotyku, tracąc na- 
próżno drogie chwile, od których zale- 
ży życie nieszczęśliwego. 


RADJO. 


WAWARSZA 17 czerwca 

8,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 
8,35 Płyty gramofonowe. 8,40 Gimnastyka. 
8,55 Płyty gramofoaowe. 9,05 Dziennik po- 
ranny 9,10 Płyty gramofon. 9,20 Chwilka 
pań domu. 925 Płyty gramofonowe. 9,55 
Program na dzień bież. 10,00 Płyty gramo- 
fonowe 10.30 Transmisja naboż. z kościoła 
św. Krzyża w arszawie. 11,57 Sygnał 
czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12,05 Kom. 
meteorol. 12.10 Transmisja z Filharm. Wer 
szawskiej. 14.00 Odczyt krajoznawczy. 14,15 


„i Płyty gramofonowe. 15,00 Odczyt. 15,15 


nawiałam się w łóżku. 

Po pewnym czasie usłyszałam ze 
zdumieniem, że brama sąsiedniego do- 
mu zamknęła się. 

Przyskoczyłam do okna właśnie w 
chwili, gdy młody człowiek oddalał się 
szybkim krokiem w kierunku Broad- 
way. 

Młodej kobiety nie było już z nim 
i gdy pomyślałam, że zostawił ją, samą 
w tym ogromnym, pustym domu, zaczę 
łam powątpiewać, aby to mógł być pan 
Franklin. 

Postępowanie takie odpowiadało ra- 
czej jego bratu Howardowi, temu sza- 
leńcowi, który przed kilkoma laty oże- 
nił się z dziewczyną wątpliwego po- 
chodzenia i wskutek tego małżeństwa 
został wykluczony z grona swojej ro- 
dziny. 

Nazajutrz rano zbadałam dom Van 
Burnama, 

Ani jedna stora nie była podniesio- 
na, ani jedno okno otwarte. 

Ale skonstatowawszy po śniadaniu, 
żə wielki ponury dom nie dawał żadne- 
go znaku życia, byłam bardzo zaniepo- 
kojona. 

Nie zrobiłam żadnego kroku, aż do 
południa, kiedy to mogłam zejść do o- 
grodu. 

Zauważyłam, że okna w tyle domu 
Van Burnama były również hermetycz: 
nie zamknięte, jak okna frontowe, od- 
czułam taki strach, że zatrzymałam 
pierwszego przechodzącego policjanta i 
poprosiłam go, aby zadzwonił do bra- 
my, co też uczyDił. 

Nie było żadnej odpowiedzi. 

— Niema nikogo, — rzekł. 

— Niech pan zadzwoni jeszcze raz, 
— nalegałam. 

Zadzwonił powtórnie, ale bez żadne- 
go skutku, © 

— Widzi pani, że dom jest pusty, 
mruknął policjant, — Otrzymaliśmy po 
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Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździerskiego. 


s4 usuwa łupież, zapobie 
„Mag Ne 1 ga wypadaniu i kasae 
66 (ni farb , 
„Mag“ Ne 2 stopniowo siwiznę 


Do nabycia w Aptekach i Drogerjach 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA' Bydgoszcz. 


Płyty gramofonowe. 15,25 Przegląd rynków 
i prod. roinych. 15.35 Płyty gramofonowe. 
16.15 Transmisja z Poznania 6,30 Koncert 
zesp. salonowego 17,00 Koncert muzyk; pol 
skiej. 17,40 Transmisja z Poznania. 18,00 
Fragment teatralny. 18,15 Jazz na dwa for- 
tapiany. 18.45 Feljeton liter. 19.00 Rozma- 
itości. 19,10 Program na dzień następny. 
19.15 Koncert popularny. 20.00 Myśli wy- 
brane. 2002 Feljeton aktualny, 20,12 Muzy- 
ka lekka, 20,50 Dziennik wiecz. 21,00 Tran- 
smisja z Gdyni. 21.02 Na wesołej lwowskiej 
fali. 22.00 Skrzynka pocztowa techn. 22.15 
Wiadomości sport. 22.30 Muzyka taneczna, 
2300 Wiądom. meteor. dla kem. lotniczej. 
23.05 Muzyka taneczna. 
KATOWICE 17 czerwca 

8,00 Audycja poranna z Warsz. 10.30 
Transmisja z Warszawy. 11,57 Sygnał czasu 
1205 Transmisjaz Warszawy. 14,15 Koncert 
popularny w wyk chóru „Echo*. 15,00 
„Przez kościół do Chrystusa*. 15,15 Felje- 
ton. 15,35 Wiadom. bieżące. 15,35 Transmi - 
sja z Warszawy. 17,00 Płyty gramofono- 
we, 17.10 Transm. z Warszawy. 19,00 Pro 
gram na dzień następ. 19,05 Rozmaitości. 
19,15 Transmisja z Warszawy 22(2 Wiado- 
mości sportowe. 22,07 Płyty gramofonowe 
23,00 Transm. z Warszawy. ` 

WARSZAWA 17 czerwca 

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 
6.35 Płyty gramofonowe. 6,40 Gimnastyka 
6.55 Płyty gramofonowe. 7,05 Dziennik po- 
ranny 7.10 Płyty gramofonowe. 7,20 Chwil- 
ka pań domu 7.25 Program na dzień bieżą 
cy. 7.30 Rozmaitości. 11. 57 Sygnał czasu, 
12,03 Wiadom. meteor. 12,05 Codz. przegląd 
prasy polskiej. 12,10 Koncertzespołu jazzo- 
wego. 13.00 Dzien. połudn. 13,05 Płyty gra- 


lecen'e strzeżenia go w czasie nieobec- 
ności państwa. 

— W domu jest jakaś kobieta, — 
upierałam się. — Jestem przekonana, 
że tej nocy wydarzyło się coś strasz- 
nego. 

Wzruszył ramionami i zamierzał o- 
dejść. 

W tej chwili spostrzegliśmy oboje 
kobietę z gawiedzi, która zatrzymała 
się przed domem. 

Kobieta ta nie była mi obca, widzia 
łam ją już z pewnością wychodzącą i 
wchodzącą do Van Burnamów. Nie zda- 
jąc sobie sprawy z ogarniającego mnie 
wzruszenia, zeszłam spiesznie ze scho- 
dów i zbliżyłam się do przybyłej, 

— Kto pani jest? -— zapytałam ją. 
— (zy pani pracuje u Van Burnamów 
i zna kobietę, która przybyła dzisiaj 
w nocy? 

Kobieta, przerażona nagłem ze pyta. 
niem, czy też tonem mojego głosu, tro 
chę szorstkim, cofoeła się szybko i gdy 
by nie obecność policjanta, z pewnoś- 
cią byłaby uciekła. 

— Jestem gospodynią w tym domu, 


rzekła. — Otwieram okna, aby wpuścić 
nieco powietrza, 
Zauważyłam, że nie odpowiedziała 


ra drugie moje zapytanie i chciałam 
już powtórzyć je, gdy wmieszał się w 
to policjant, 

— Czy państwo już wrócili? —rzekł. 

— Nie wiem; przypuszczam, — od- 
powiedziała kobieta. 

Ale odczuwało się, że mówi bez prze 
konania. 

— (zy ma pani klucz? — zapytałam, 
widząc, że wpycha rękę do kieszeni. 

Nie odpowiedziała. 

Podstępny wyraz zajął miejsce za- 
lęknienia, 

Odwróciła się do mnie plec; ma. 

— Jeśli pani ma klucz, wejdziemy 
do wnętrza, aby zobaczyć, czy wszyst- 
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mofonowe. 14.00 Wiadomości o eksporcie |- 
polskim. 14,05 Wiadom. gospod. 16,00 Go- | 
dzina muzyki lekkiej. 17.00 Program dla 
dzieci starszych. 1715 Koncert kameralnv. 


18,00 Pogadanka dla kobiet. 18.15 Płysy gra | 


mofonowe. 18.20 Audycja żołnierska. 18.25 
Pogadanka 18,55 Zycie kulturalne i artyst. 
stolicy. 19.00 Rozmaitości. 19,10 Rrogram 
na dzień następny. 19,15 Recital fortepiano 
wy. 19,50 Wiadom. sportowe, 20,00 Myśli 
wybrane 20.12 Muz. lekka. 20.50 Dz. wieczo- 
rny. 21,00 Transmisja z Gdyni. 21,02 Skrzy- 
nka pocztowa techniczna. 21.12 Utwory 
symfoniczne. 22.00 Feljeton literacki, 22.15 
Muzyka taneczna 23,00 Wiadomości meteor 
dla komunik. lotniczej i kom. policyjny. 
KATOWICE 18 czerwca 

6.30 Aud, poran. z Warsz. 11.45 Program 
na dz. bieżący, 
11.57 Sygnał czasu, 12.03 Transmisja z War 
szawy. 13.05 Płyty gramofonowe. 14,00 Tran- 
smisja z Warszawy. 14.15 Giełda zbożowa 
i towar, w Katowicach, 
z Warszawy 18.15 Program na dzień nast. 
182) Transmisja z Warsz. 18.55 Rozmaito 
ści. 19.00 Odczyt, 19.15 Transmisja z War- 
szawy. 19.55 Wiadom, sportowe. 20.00 Tran- 


smisja z Warszawy. 21.02 Porady radjo- |- 


techniczne. 21.12 Transmisja z Warszawy. 


Eliksir do 


zębów „StOMAl'' 


Lekarza-Deutysty 
M. ROZENOWICZA 


dostać można w aptekach i składach 
aptecznych — — — 


Powagi świata lekarskiego stwierdziły, że 
15% chorób powstaje z powodu obstrukcji. 
Chory żołądek jest główną przyczyną po 
wstawania najrozmaitszych chorób,=zanie- 
czyszcza krew i tworzy złą przemianę , 
moterii. da 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 


D-ra LAUERA 

jok to stwierdzili wybitni lekarze, są ideal- 
nym środkiem dlo uzdrowienie żołądka, 
usuwają obstrukcję, sa łagodnym środkiem 
przeczyszczaiącym, ułatwiają funkcję orga- 
nów trowienia, wzmocniaia organizm i po” 
budzeja apetyt « 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
usuwają cierpienio wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych. cierpienia hemoroidalne, 


reumatyzm i ortretyzm. 
Cena pudełka Zi. 1.50: oodwójne pudałko Zł. 2.50 
Sprzedaż w aptekach 1 drogerjach (skł. aptecznych.) 
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ko jest w porządku, — rzekł policjant. 

Na to poczęła drżeć. ; 

To mnie jeszcze bardziej 
koiło. 

Jeśli w domu Van Burnama stało 
się istotnie coś nadzwyczajnego, bądę 
obecna przy tem odkryciu. 

Pierwsze słowa kobiety 
prędko tę nadzieję. 


zaniepo- 


usunęły 


— Jest mi to obojętne, czy pan wej ; 


dzie, — rzekła do policjanta, — ale 
nie mogę powierzyć kluczy tej kobie- 
cie. Bo proszę pana, jakiem prawem 
wchodzi ona do naszego mieszkania. 

I odsunąwszy mnie na bok, policjant 
wszedł na schody, prowadzące do bra- 
my parteru. 

Wkróte znikł w towarzystwie służą- 
cej w domu. 

Czeksłam na dworze. 

Czułam, że to był mój obowiązek. 

Chciałam się upewnić, że młoda ko- 
bieta, którą widziałam wchodzącą do te 
go domu o północy, jest zdrowa i że 
nie otworzono okien z powodu właści- 
wego światowym damom lenistwa, 

Upłynęło kilka minut, poczem ujrza- 
łam otwierające się na trzeciem piętrze 
okno. 

Potem zaś po jeszcze dłuższej prze 
rwie, otwarło się okno na drugiem pię- 
trze i ukazała się głowa policjanta, któ 
ry zadowolił się rzuceniem mi przelot- 
nego spojrzenia, aby natychmiast zni- 
knąć. 

Tymczasem na ulicy zatrzymało się 
kilka osób. 

Drzwi wchodowe otworzyły się na- 
gle i ujrzeliśmy przerażoną twarz gos- 
podyni, drżącej na całem ciele. 

— Nie żyje! — krzyczała. — Ona 
nie żyje! Na pomoce! Zbrodnia! 

I byłaby wołała nadal, gdyby poli- 
cjant nie wepchnął ją do wnętrza, mru- 
cząc pod nosem przekleństwo. 

(D. e. n.) 


a 


11.50 Wiadomości bieżące, | 


16.00 Transmisja 7 


